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JMia. strajku rolnego.
O k ó ln ik  u r z ę d o w y .

!Jalro rezultat pertraktacji, przeprowa­
dzonych z rządem przez posłów socjali­
stycznych i Tymczasowy Centralny Sekre- 
Itarjat Zw. Zaw. Rob. Roln. został rozesła­
n y  następujący okólnik:

Do panów starostów i Inspektorów prany.
Z różnych okolic kraju napływają wia­

domości, źe właściciele ziemscy traktuję 
todzia? w ostatnim strajku jako zerwanie 
umowy i na tej podstawie wypowiadają 
jEłuźbę poszczególnym pracownikom roi- 
jsiym. Biorąc pod uwagę, że ogół robotni­
ków rolnych zachowywał się biernie i był 
©bałamucony przez agitację, że winę agita­
cji stwierdzać mogą powołane organy pań­
stwowe a nie poszczególni pracodawcy i 
paając na celu iaknajszybsze zaprowadze­
nie normalnych” stosunków miedzy praco­
dawcami i pracownikami rolnymi, poleca 
jeie kierować następują cemi wskazówka­
mi! przy likwidacji ostatecznej warunków 
Wytworzonych przez strajk.

Art. 1. Udział pracowników w osfat- 
inłm strajku nie rozwiązuje zawartej umo- 
ts/y najmu.

Art. 2. W myśl ustawy o załatwianiu 
jfcatargów zbiorowych pomiędzy pracodaw­
cami i pracownikami rolnvmi z dnia 1-go 
ieierpnia 1919 r. (Dz. Pr. Nr. 65, poz. 394) 
pracodawcy winni skierowywać sprawy o 
rozwiązanie umowy do Komisji Rozjem­
czych; w wypadkach zaś przestępstwa, 
przewidzianego przez Kodeks Karny, do

sądu państwowego. Do czasu uzyskania 
wyroku sądowego łub Komisji Rozjemczej 
pracownikowi nie może być wstrzymane 
wynagrodzenie.

Art. 3. Pracownicy skazani admini­
stracyjnie na areszt wracają po odbyciu ka­
ry z powrotem na służbę na warunkach po­
przednich, o ile czego innego nie postana­
wia wyrok sadu lub orzeczenie Komisji 
Rozjemczej. W czasie aresztu rodzina a- 
resztowanego ma otrzymywać połowę do­
tychczasowego wynagrodzenia, przvczem 
obowiązana jest na zadanie pracodawcy 
pracować, jednakże za zapłatą w takiej 
wysokości, za jaką pracują zwykli najem­
nicy.

Art. 4. Otworzyć wszystkie zamknięte 
administracyjni® lokale Związków Zawo­
dowych Robotników Rolnych, zwrócić za­
brane książki i akta kancelaryjne, wzglę­
dnie skierować sprawę przeciwko danemu 
Związkowi do prokuratora zgodnie z art. 
14 Dekretu w przedmiocie tymczasowych 
przepisów o pracowniczych Związkach za­
wodowych (Dz. Pr. Nr. 15. poz. 209).

Art. 5. Okólnik niniejszy podać do 
wiadomości pracodawców i pracowników 
rolnych.

Minister Spraw Wewnętrznych':
St. Wojciechowski.

Minister Pracy i Opieki Społecznej:
w z. U. Prystor.

Za zgodność: s t  ref. Rusinek.

,a©lssim

jli toruje sobie drogę we właściwym kie 
runku.

Dla nas P. P. S. ten kierunek zawsze 
fcył jasny i wyraźny.
‘ P. P. S. rozumiała zawsze należycie,

Polska myśl państwowa z trudem,! sfwa ukraińskiego; wciąż wskazywała na
ąż zataczając się i gubiąc, jednak powo- potrzebę pogodzenia się z Litwinami, 
nm i, «oK?a'  dwwm kb właściwym kie- Dz‘ś z radością możemy skonstatować,

że rozwój eolskiej myśli państwowej, cho­
ciaż nieśmiało, raczej poomseku, lecz idzie 
we wskazanym przez nas kierunku.

Z rzędem Pellury zostało zawarte za­
wieszenie broni i obecnie toczą się roko-,„e Polska odzyska Niepodległość jedynie n 

©a gruzach  wielkiej Rosji, gdy z pod jej wania pokojowe. _ Litwinom oficjalnie za-
U ___ — a>1 a |  I p p p  H iri I rA m rm ilrn n ro J f t  MiTt P d ?  7.9tTTfl Tl 1 P7.H V ( th .ijjarzma wyzwolą się 
bione narody. Dlatego P. P. S. od szeregu 
la t szukała porozumienia i czynnie wspię­

ta .
To samo miejsce i w czas?« o-

feemei wojnv. P. P- S brała czynny udział 
W Centralnej Radzie ukrainsk'ej w Kijo- 
iiwie. do czasu, póki ta nie poszła na sojusz
* państwami centralnemi

groźnem niebezpieczeństwem dla Polski, a 
w takim wypadku trzeba zwalczać Deniki­
na i inną czarną sotnię rosyjską, a popie­
rać te wszystkie czynniki, które nie chcą 
dopuścić do powstania wielkiej Rosji, a 
więc państwowe wysiłki Finlandji, Łotwy, 
Estonji, Litwy, Biaiejrusi, Ukrainy i naro­
dów Kaukazu.

Poprzednio przytoczone fakta wskazu­
ją, że polityka polska wkroczyła na tę dru­
ga drogę. Ale, miły Boże. jak nieśmiało, 
jak wyraźnie zdradzając chęć do szybkie­
go wycofania się.

To wszystko, co daje się zaobserwo­
wać, wygląda tak, że p. Skrzyński najle- 
piejby sie czuł. gdyby jedną nogą mógł stać 
na jednej drodze, drugą na drugiej. Aby 
w ten sposób wszystkim podobać się, 
wszystkich zadowolić. Rezultat zaś tej 
chwiejnej polityki jest wręcz odmienny— 
w grancie rzeczy obecnie nikt z sąsiadów 
naszych nie jest zadowolony z naszej poli­
tyki, nikt nie jest naszym sojusznikiem. Tak 
jest faktycznie, nie zawarliśmy żadnego 
jeszcze sojuszu z żadnym z naszych sąsia­
dów. W rezultacie nikt nam nie ufa, bo 
nie wie czego Polska chce, jakie cele ma 
na względzie. Stąd ta nieufność ogólna. 
Istotnie spójrzmy na fakty. Nie chcemy 
drażnić Denikina, wysyłamy do niego różne 
misje, gdzie p. Kamicki w swoim zachwy­
cie przed Denikinem na mowę tego ostat­
niego, wypowiedziana w języku rosyjskim, 
odpowiada nie po polsku. lak nakazywała 
godność narodowa, lecz również pó rosyj­
sku, zdawałoby sie, słowem, że Polska chce 
dobrych stosunków z Denikinem. A tym­
czasem? Uznajemy Nieoodleglcść Estonji 
i Łotwy. Miłv Boże, jak naiwnym polity­
kiem jest p. Skrzyński, jeśli sądzi, że ten 
fakt nie wywołał ataku dzikiej wściekło­
ści w obozie Denikina. I nic dziwnego. 
Utrata Estonii i Łotwy dla Rosii jest nie­
mniej groznvm zjawiskiem, aniżeli utrata 
Ukrainy — bo to oznacza utratę Bałtyku* 
odepobrrocie w konsekwencji od tego ,.o- 
kna do Europy". które z takim trudem wy­
rąbał genialny Piotr T. i przez co położył 
fundamenty pod wielkość Rosji.

I mocno łudzimy sie, jeśli sadzimy, źe 
D^nUdn fakt uznania przez Polskę Łotwy 
i Estonii nie przviał. iako aktu skierowa­
nego wyraźnie przeciwko sobie, jako fak­
tycznego wypowiedzenia walki „wielkiej 
Rosji". Bo tak i jest w rzeczywistości. 
Ale nasze ,.grzechv" przeciwko Denikino- 
w! n*e kr-’C73 s’o na tym. Denikm walczy 
w tei chwili z Petlwą. Mv tvmcrasem prze­
dłużamy zawieszenie bron? z Petlura. co po­
zwala mu tak dalece wszystkie swe siły

komunikowało Min. Spr. Zagranicznych, 
że mogą bvć epok o in i i pewni, iż Polacy w 
żadnych okolicznościach zbrojnie przeciw- 

jrała w szystk ie narodowe i państwowe dą- j ko państwu litewskiemu nie wystąpią; wre- 
Żenią Litwinów, Białorusinów. Ukraińców,! szcie n’sdawno zostały uznane przez Pol-
Estończyków, Łctyszów i narodów Kauka- skę państwa łotewskie I estońskie. - .....   - - _ . . ,  . .

Są to fakty wysoce znamienne i po- rvrrJ%rr"cać przeciwko Denikinowi. źe nad
żądane. Ale sa to raczej bezwiedne odru- Zbnł,*z®m nieu1'* ani iedęego ż^łrrerza li­
chy, spowodowane logika wypadków, ani- krainsVero. W ten soosób. mówmy szcze- 
żeli ogniwa iasnei. konsekwentnej i zdecy-1 5 ’

. dowanej linji politycznej. Tymczasem Irze- 
przedstawidel i  ba raz nareszcie zdecydować s*e na taką ia-

|» p. S. zasiadał w B ia ło ru sk i Radzie Na-i sną lin je polityczną. Bo odnosi się wraże-
1 . .  " TT  ł _  'N T ia rv n d lo . ! o t o  -na rvrvWVŻ.ST,-» k r o k ?r o d o w e h która proklamowała Niepodle- j nie, że” zdobywszy się na powyższa kroki, 

głość Białefnrsi. Z chwila powstania pań- nie umiemy konsekwentnie Ich wyzyskać.
Istotnie of'cialne czynniki polskie winnyBtwa polskiego p. p. s. zajęła wyraźno sta- i . ,

©owisko. że Polska winna ervnnie pożerać raz wyrośnie sobie powiedzieć — na jaką 
Wszystkie wyzwoleńcze wysMki sąsiadują-1 drogo chcą nebnać politykę zagraniczną
evch z nami narodów, gorliwie i konse- państwa polskiego,
kwentnie pomagać im w budowaniu ich 
Własnych państw.

P. P. S. ©ddawna już głosiła potrzebę 
©znania państw estońskiego i łotewskiego, 
t> t> ci , , n,cw nfiweź w chwilach nafwiek-P. P. S. zawsze na we* w chwilach najwięk­
szego napięcia w*t wskazywała  ̂ na cały 
absurd wojny ukr ’ - fil ‘c0 " P°1 sk'o i ; wzy­
wała do zaprzestania, walki z I e ju rą  i u- 
zaania reprezentowanego przez nieco pań-

Sa dwfe drogi: albo przeświadczenie, 
że wielka Rosia odrodzi sie i źe odrodze­
nie sic spmai Rosji jest w interesie Polski
 a jeżeli tak, to należy już dziś zawrzeć
sojusz z Denikinem, Judeniczem i Kołoza- 
kiem i wyrównać wszystkie sporną kwe- 
stje iuż zawczasu: albo—odwrotnie—mieć 
przeświadczenie, źe wielka Rosia nie od­

rze. faktycTfofe ponieramv Peflnre w fegó 
walc® z Denikinem. a wlec muemi słowy 
szkodzimy temu ostatniemu. Wreszcie cle- 
boko Rosian holi uznawan?e i pewne nawTet 
iy,r,'pT*aT|ie pmez rzn-d polski ruchu bi3ło- 
TOe,kiego, co Ros'an’e nważaia. zresztą zu­
pełnie słusznie za akc"e ostrzem swym wy­
mierzoną przeciwko nim.

To sa faktv, które zmuszają Denikina 
zajmować wob°c Polski coraz bardziej 
wrogie stanowisko, co znaiduie swój wy­
raz w zamykaniu szkół rolsk!ch, wysuwa­
niu kwrestji Galicji Wschodniej i Chełm­
szczyzny.

Ale robiąc w polityce takt® posunięcia, 
które pośrednio godzą w Denikina, nie mo­
żemy zdobyć sie na wyraźne stanowisko 
wobec niego. Musimy albo popierać DenJ-

drodzi sie. że odrodzenie eię iej. byłoby l kina albo go zwalczać. Na wszelkiej kom*
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promisowej polityce nic nie zyskujemy. ale 
wiele tracimy, bo jedni zupełnie ^słusznie 
mają pretensję, żs nie popieramy ich nale­
życie, drudzy”"w dar.vm wypadku Denikin, 
te  prowadzimy dwulicową politykę, po ci- 
«hu wsp:erając jego wrogów.

Musimy raz wreszcie zdobyć się na ja­
sną konsekwentną politykę. An.gl.ia swoje 
tryumfy polityczne zawdzięcza temu. że ma 
zawsze jasno wytknięta linie polityczną, 
zrozumiała 5 wyraźna dla całego świata. ^

„Koalicja nie zgodzi się“ — to jest dziś 
ulubiony argument naszych dyplomatów. 
'Argument dobry w ustach malvch dzieci, 
5lecz nie dyplomatów nań?iwa, które chce 
< zaważyć na układzie s?ł w Europie.,
, Musimv dziś sobie wyraźnie powiedzieć, 
'że koalicji niema- Koalicja umarła, nałoży 
do przeszłości. Dz’§ są Anglia, Amervka, 

j Francja, Włochy, które z coraz to większą 
;pasja zwalczają sie wzajemnie. To co leży 
■w interesie Francji, to zwalcza Anglja i od- 

*wrotnie. My tymczasem wciąż operujemy 
pojęciem koalicji. I jeśli coś w naszej po­
lityce nie podobk się nsprz. Francji —- to 
upsz© społeczeństwo mniema, ź.e to jest 
zdanie całej koalicji. Do państwa polskie­
go można w całej rozciągłości zastosować 
przysłowie: ,.gdzie sześć piastunek tam 
dziecko bez nosa". Zaiste te wielkie mo­
carstwa jak nianie grożą wciąż palcem 

-jpolsce, a tu biedna umiera ze strachu. 
.Koalicja popiera Denikina, a więc mv rmi- 

* my z nim się liczyć"—szepce wyseki dy- 
p*umata.

y  ̂opija postawiła na Denikina — więc 
wszelką . '"'•e przeciwko niemu będzie u- 
waźsła zn ł  wrogi wobec siebie" — czy­
tamy w pisma:u i t. d.

„Musimy prowadzić wojnę z bolszowi- 
;lrami. chociaż nam ona nic już. drć nie mo- 
:źe. ale tego wymaga od nas koalicja" — z 
zadziwiającą naiwnością mówi p. Paderew­
ski.

Naprawdę czas Już Polsce przestać być 
ponvcbadlem w rękach dyplomacji państw 
Zachodu.

Nas nic a nic nie powinno obchodzić 
czy Anglji zależy czy nie zależy na Deni- 
ktnie — nas winno wyłącznie obchodzić, 
czy Polsce zależy na zwycięstwach, czy kie­
skach Denikina — i tvlko. wyłącznie tylko 
interesem Polski kierować się w określa­
niu naszego stosunku do terno pana.

Ładnie wyglądałaby Anglia, gdyby 
paprz, w sprawach Polski kierowała sie 
nie swoim interesem, a uwiecznię Polski. 
Tymczasem Anglji zawdzięczamy wyodręb­
nienie Gdańska, plebiscyt na Śląsku Gór­
nym. nrowizorjum w Galicji Wschodniej.

Naprz. choc'r£bv ta ostatnia sorawa. 
Anglia obco owładnąć Bałtykiem — dlatego 
ponipra naństwowe tendapcie Litwy. Esto- 
nji i Łotwy, ale jednocześnie prowadzi grę 
na Denikina, aby razem z nim wnieść an­
gielskie wnływy do Moskwu.- Petersburga. 
Gorycz zaś utratv Łotwv. Estonii i Litwy 
chce Anglia osłodzić ydelk’ei Rosji poda­
rowaniem iei Galicji Wschodniej.

I gwoli interesom Anglii, bo to „nnsz 
Brrrrvmierzentec" p o w ie ś m y  na te ban- 
dla^kie praktyki angielskie obojętnie pa­
trzeć?

Już czcs narsszę?© uświadomić sr»ro- 
Jriemu ogółowi, że mó"ł p. Paderewski o- 
czaromnvac swa muzyka pubpemość w sa­
lach koncertowych, ale że w nolib'ce ko"oś 
oczarować pięknem? mowami r *9 można, 
Paderewski urałnycł Galie?© Wschodnia, 

bo nrzekoną? p. Clemenceau". „Paderew­
ski jedz?© do T.ondvnu przekonać I-lovd- 
Georra". „Pari©rmv?ki wraca". „Pade­
rewski ma rudzieje ieszcze uratować 
WschoduJa Gelicm". „Paderewski orosi"— 
to sa kategorie, które,mi operujemy w na­
sze5 oolifyee zagpaniczsnej.

Mliv Beże, wywiad a to, iakmlvbv wytycz­
ne polityki an^etsk'e? zależrłv Pd ko od 
mówek p. Paderewskiego. N;e mowami, 
zaklinaniem? i żebraniną r^żna Anglie 
przekonać, lecz faktami. Jak powstańcy 
ukraińscy wyrżną cało cramosewnną heło- 
tę. noszącą nazwę armii De^’Vna — to 
wtedy Anglia bez żadnych nrbśb n. Pade- 
rewsk'ego n»« hedz*e Den'kinowi ofiaro­
wywała Galie!? Wscbodniei —- z tej pro­
ste? racji, że bankrutów umie b'-z ceremo­
nii kownać butem. Stad wniosek, że ieślt 
n 5© chcemy. abv przyszły car moskiewski 
koronował sie urn Lwowie, to mus:mv dziś 
z cała konsekwencją zwalczać Denikina. | 
JpAt? Az!ś orzec5wko n‘emu nie wystaramy 
politycznie, to tatro s ’t i rzeczy będziemy 
musieli wystsn?ft zbrnipte, bo tak iak dz*ś 
on wslczv z Ukraińcami miast % ..h.oiazew*- 
kam!“. bo c* nierwsi sa straramięki dla 
..iedkioi Rośli", tak jutro w im5© Gal?r.ii 
Wschodnie! Chełmszczyzny i Wilna roz­
pocznie wnlkę z nami.

Musimy więc zwalczać Denikina wsrvst- 
Jdemi siłam*. a -rrzedewszvstkiem tom?, któ- 
re wvmagaja cd nas najmnie'szego wysił­
ku fizvnzuesro. A wiec uznainrv oficjalni© 
N’©T>od}coł-ść JTVra?'RV. zawierajmy z Pe- 
tlura pokój 5 so’usz, wsniera'roy go w jogo 
walce z Dcpikinem. nomag«*mv mu orga­
nizować aoarat państwowy TTkraiiv, pomn- 
pnimv organizować powstanie przeciwko 
Der«?k!oo\vt.

Aiho weźmy sura we woiny z „bolsze­
wikami". że  burżuazfi I kapitalistom fran­
cuskim zależy na obaleniu „bolszewików"

to rozumiem, bo chodzi im o to miliardy, 
któro wcakowano w Rosję. A io  lud fran­
cuski nio ma najmniejszej ochoty bić się o 
rentę dla francuskich kapitalistów—w ięc ci 
z przyjemnością pchają inne narody do tej 
walki, popierają wszystkich wrogów ,.bob 
sz&wików" wewnątrz Rosji. Wojnę z „bol­
szewikami" podjęliśmy w imię uwolnienia 
od Rosji kresów Polski i tve.h obszarów, 
które do Zachodu ciążą. Dziś to zadanie 
zostało spełnione. Dalszej walki nie ma­
my o co prowadzić. Absurdem jest abyś­
my bili się za Białorusinów, a oni tej wal 
ce przyglądali sie, a zaś ich przedstawicie­
le, jak nrprz. p. A. Łuckiewicz rozsyłali no­
ty dyplomatyczno, protestnicc© przeciwko 
polskiej okupacji. Jeśli Białorusini chcą 
swego wyzwolenia się od Rosji — to niech 
się sami biją — nasz obowiązek im przv'ść 
z pomocą w organizowaniu armji biało­
ruskiej.

Tvmczasem nasi politycy twierdza, że 
winniśmy bić sie z „bolszewikami" gwoli 
przypodobania się koalicli. która nas za to 
hojnie wynagrodzi, że winniśmy jako przed­
stawienie la.hi i porządku społecznego na 
Wschodzie zwalczać orężnie „bolszswjztn" 
jako zjawisko- soołeczne. Tymczasem po­
mijając kwostję togo. że „bolszewizm" jest 
wyłącznie rosyjskim zjawiskiem • — którego 
zaraza psychiki polskie? nie tkn?e — „bol- 
szewizm" jest za względów politycznych 
dla nas zjawiskiem pożądanym. Tak pożą­
danym — mówię to w tej chwili ide jako 
socjalista, lecz jako Polak. Czvm dłużej w 
Rosi? bed/ie „bolszewizm" tvm lonici dla 
Polski. "Dziś te wszystkie Denikiny, Judo- 
nicze. Kołczaki. i inna czarnosecinna hoło­
ta cała swoją energię wyladowywują w wal­
ce 7. „bolszewikami" — zaś zwalczvwszv ich 
zaczną walkę 7. rami. Czmn ciężej bodp 
„bolszewicy" 11 władzy, tym jaśniej będzie w 
"łowach dvnłomafów f”ancu«kich i angiel­
skich. że koła h'storji wstecz nie da sie 
cofnąć, że wołka Rosja to chimera, ż.o wiel­
ka Ros'n to wiezienie narodów, do którego 
wyzwolona już. za żadną cenę nie dadzą się 
7. powrotem zapędzić.

Czym mocniejsi bed a „bolszewicy , 
wwm moeaieicze ciem bed~*o brał .Tudemcz 
i D ^ ik in . hm  no w nr" iei beda Francia i 
Anglia traktowały Polskę, która dz‘ś jeszcze 
traktują bardzo dwuznacznie, każdej chwili 
"otowe PcświęcA Ją, wmc?ć t>od stopy odra- 
•’zniece5 e’c Ren?’, do tronu nowem
cara. Że to nie iost frazes świadczy fakt

by, gdyby Już przynajnmiej pół roku femti 
były uznane Łctwa i Estonja przoz Polskę] 
— gdyby ona to pierwsza uczyniła, nie ząśj 
wtedy już. gdy to uczyniła Anglia. Tym­
czasem cala naszą polityka zewnętrzna 
składa sie z takich połowicznych, kompro­
misowych p«; samiec.

Źródło iei eh wierności zna idu je się; 
przsdewszvstkic-ńi w niemocy Sejmu, gdzia«' 
niema większości, a w!?© j niema zdapiaj 
w jakim kierunku należy premmdizić poi-' 
ako politykę zagraniczną, co w rezultacie: 
prowadzi do takich absurdów, jak uchwał#-! 
nie rezolucji, któro zadawala?©, lewicę i  

nrawiee, cbocinż linia polityki cacranira-: 
nej iedinych jest bieguaowo sprzeczna z li- 
nją tvch drmich.

Ale jeśli r-ilct w Polsce dziś n!e w*^  
częgo vz gruncie rzeczy chce nasze min.! 
spraw zflgranfmnych. to drżą rolę odgrywa, 
naniczny strach r-rzed toni "rożnem? „szc- 
M n pi.a*»!*'nka!»t". które oniwku’© się dziec-1 
kłem - Polska. To .nic. żo te piastunki taić 
ervzn sie ze soba. ź--.- nie maja czasu pilno*: 
wać cn dziecko robi, to nic. że gdy jedna? 
niustonką mówi dziecku „dobrze", te drtH 

„źle". góv fndne „r.nrw'lamy" — te in­
no — ..znf-noniąTny". Polaka nanfeznie boi 
się wszystkich nmstnnek i oby żadnej nio1, 
narsz*'* s:rt, wol> sie ,5v;eć cicho bezczvnnirt 
na jednym miejscu, bezmyślnie wciąż na­
trzeć w' to same miejsce, słowem tak, lak 
me^zafą ez^a dzieci w ochronkach miej­
skich st. ro. Warszawy.

Fe z tych biednych dzieci n'o winlJ 
ho.r]7/ę  kerz^ści — to per/no. Ale czvż 3 
Polska m  być wiecznie anendcmym dzioę-’ 
b?em, 1-f're t\  r-»s wodzą tak liczne riaV 
nie — dohfo^z5''?:!?

A może Prlska w.r©«-»c:o ń’ż wvsm>No«j 
r’z* sie z tvch niriuch. które z tr\-*m trw’ rn- 
fern ©bwoT-t nJew!cUc.*n.o z iaklę? rac?;
Perlęrewek? po cnłal Euronie .— j zr.cznie 
sąmodziębde chodzić i kierować się wład 
snym rozumem.

Wielki po temu czas.
Tadeusz Ifolónica

M a ły  f e ^ e ł o n .

którym iak jakaś radosna wisścin nedz!elit 
się wniebowzięty i zakochany w koąPcii r>. 
Paderewski, żo granica wschodnia Polski
-ną kio.cnoó od Groźną do Przemyśla. Jecb 
•nk ma bvć, to vr imię czego bil s?e ż*ł- 
nier? Polski na pi^-hodzie. r»oco ótwicn-

B ? »  ZlS3B. tul? sa 35115 s!j w jillo j
Ogień je?t żywiołem ślepym i ©krakamy 

niszczy i trawi wszystko, co mu pozwolą strąg 
wić strażacy ogni.omd. Ale nie zawoce wrrz?4 
dza zl*o. Bmva*ą rudery pełno czrigodne 
brudu, zatęchłe, starodawne. Gdyby ktoś ka­
zał babuleńce stuletniej tańczyć tango, uwn- 
tolibyńmy to za wysoce niemoralne. Gdy 
aktorom nowoczesnym, reżyserom i dyre&fa' 
rom kazało srę tymfawiać sztuki nowoczesne.^ 

no uniwersytet w W??.©?© ©dvż ?o wszystko w teatrze Rozmaitości, nikt tego za tiSwto&CK 
mą zwrócone być Wielkie? Rośli? Naornw- n.e j)*A uwmźnł.
d© fibl^d mą* o! ludz5e. kfr’rzv rher zwal 
ozać „bolszewików", aby prędzej przyszła 
wielka Rosja.

Ten Icto chce naorsn-de w‘elk*ej i s'l- 
nej Polski, ten wirnfm dgiś żvczvć. aby ..bol­
szewicy" ifllmrldlużoj rtrzvmn” cię u 
władzy. Wiun*śrr.v ■wiec dz!ś zawrzeć z ni­
mi nokói, dać im możność wzomwmć 
wszystkie siły nrzeciwko Den’kinowi i Ju- 
dpn’ezowd — tak jak pozwoliliśmy to uczy­
nić Potłucze.

Mów*© to głrśro i śmiało, nie baczne 
na wszvstkio ins\muscje i obelgi, któremi 
-'mym-?© nąą w takim1 snnrnm ptnnnhi pTu- 
n?a, jak wrzaskliwa entlec.ia. Nie boimy! 
się ecidecf*. lecz ri'eeinv, bo?a s’e lei n. u. 
Radoreymjd i Skrz-mski —  boja się mo­
carstw Zachodu, któ.-© chen abyśmy wrl-
'VTtrlJ r» frt
odbiorą nnm Wschodnią Gcl'c*ę i zajęto 
obszar?’ na Litv/:e razemr z Wilnem — bo 
yo potrzebne w’clk’ei p«s*ł t.-fó-ą fpsf mo- 
wa pcfozebm.a hnrźuazji Franci?, Anglii i 
Ameryki. Tsk!e nIsbezn?eczeń'łwa nam 
zTożn’. jeśli ;mdsl oo-^^Rmr siebie wrodzić 
za nos mocarstwom Zachodu.

Musimy usunąć, zwalczać te niebeznie- 
czeństwa. Nie minlan’em s'e w pociągu 
miedzy "Warszawa — Paryżem — Londy­
nem i skomleniem o zmiłowanie sie, le:*z 
wyraźna 5 z/pcvdowana noli tyka i mocne-

Przyrcdek zmusza Warszawę do przehu* 
dowesitn gnmtowneiM pierwsze’’, jak to się 
mówi, sceny nolskief. „Ttocmsólc^ci" sofieneTy, 
rwrn być ortbudewnne, rle nieclia1 is  będę 
odbudowano'grimV>wpic. Lerdei żeby to trwa­
ło dwa; trzy m’e'krs dlużs5. b-leby odnowie* 
ne ..RozmakcSri" nife wvsladclv na staruszkę, 
której zamiast czcporr.’m włożono ca głow  ̂
snodor kapeluejlt s rnjerom.

N;?ma złego, roby na dobre niio wwzłW.J 
Ale nie zawsze i nie we wszystkrem. OJ

hre n?e wyjdr.’e. Ow-saccn.*. o*«.karaam. LuJ 
dzie uczciwi zaciera ta ręce z z.’rma, peskn-za 
z redeć-'. Ltr’r'p rmriud modlą 5}© o zmilo-j 
wns:o dc, „Wydziału Zaonrtnwrawa" i do 
*no?ei. pns.k«rye błtrrwłnw-o Pma P-r.ga, nrzcJ 
Minetą ..V/*-dz>?u« fl mtnisterhrm kolei* żyęaąi 
aby mu jaknałwieref w* gonów ..ginęło".

P©*ną . egoes-" liczbą rb<v*óh, przeziębień 
i zarazy. Rią niektórych ludni. tmęnsMrżcN 
wo!ną, gry?ta*y?n*© w ownkach mogło byff 
roz.rywką.„ w lsrfe. Drićdflj nrrw loksl *nx>l©aJ 
nicy łpno smntu.emr) ąperhi. nr'"hardziej gądatd 
liwe i lrb’acę plotkować niewiast z — chętni© 
zrez-m'owab-bv 7. tej przyiempości.

Licho odziani, nrzargnębieni, trzosąry sfęf 
z zimna luririe dc van md wi-ozokidą przedt 
si.-lpnami i ..kemRek mi". SVski rcmieszaciy ^

mi faktami, k łór© lak k ilem  b ’tvbv p o !hłetetn śnieg wciNra się przez p otow ą©  po*. . . .  - . . .  . . .  1 _wszystlflch planach koalicvimmh dgeloima- 
tów i rnzsynywały 1© lak demki 7  kart.

Musimy we Fronc*? i Anoli? w-ssv.sf- 
k‘eh 7woler*n?kóąy w ’elkie? Roe?! faktami 
n*e zaś mowami przekonać, ż© wielka Ro­
słą to chimora, na którą szkoda czasu i pie­
niędzy.

Mv hańcza er m roblmv Innes'd. Za­
miast stwarzać fnk‘v. nchać wynadkl w ne- 
wnvm pożądanym dla nas b ‘erunip*. wle­
czemy sie w <v»nn5© wypadków. Podzv*nle 
s?e noga Dcnik!nowi. nasze minwferirrn 
snraw zngr. robi płodkie oczy do TTkrnłń- 
ców: rozchodzi *?© pogłoska, że Don’k*n 
rozb’l arm je Petlury ? szłcb iego wzieł do 
n'ewoll — w gazetocb zbawia s*e Inspiro­
wana notatka, że rokowmnia z Ulrrąińcam? 
zostały zerwano. Albo ile zieiiymżeń xv u- 
znanui rsi^p^  pas Państwowości łotewskiej 
i e«tóńsk?ei: — o Da koalicja st2tut wypra- 
cu*g, zatwierdzi i t. d.

Pa co. ra co te wszystko? Jeśli w naszn’m 
interes5© lę-’y nąństwowość h*ch narodów 
— to n’e © ’ladając s*e na mityczna „koąli- 
ctc" stawiajmy w'elk’© mocąr-twa wnbec
faktów dokonanych. Czy ni© lepiej było-

■ v  v  ■ -  -  • • — ■ —

dęęjzwy. Retki dz,‘,rt ir-ranię, kara1©. robawMji 
*cę zsnalwiia płuc i gruźlicy. A w młeszjRW 
n’ach zimno, u; ra kołach, ©'•bram'1"* eh rJuweni 
Śmierć, uiezn.użonn oni •’kunim W -̂ran wv i 
innych nic-t nclskirh od 5-ciu lat, zbjera 
wo (v'”cz obf'trae.

N’e mnrr.y węotr. por.teTTOŹ brak wago* 
nów. Nie brak lob din o-Mcarz.v. rle brak dla/ 
celów npnzwirararayrh. Ta resztka wagonów, 
która 70 ̂  a w ill dla u łv tv u Psńotg-ą pąnkarz©, 
została er1dnuą wołokti. Ponieważ mv mtisŻTiiy 
wrfał wok-wać. cbprirźhv nrkt nn śnderic. cwl 
r* 1<t w Pelrae i n!,kt w ScTi ą nie u.miał iasuo 
o d p w te d s 5©?. nc r o w  wł-A-i^g^ 'erarac pr.o. 
wadzimy wo -ne. MRilony łudzi poświecą sie n© 
cierpięnm n h ' ,nc/' na rLorohr, rhodai cel 
irza roświceforą mkonni m.:ę f©»t znonv. Ko, 
rrzgłają 7. ufeap trik© h’eny. zbrodniarza, hotł. 
dełc?y wraelkich way,nać. obraarutcy, Żvd.zi i 
rhrzoózi-an-©, b©gj»ri chłopi i wszyscy swełen* 
tvoy wolnego handlu.

Nrlęźąfchy więc przysłów?© mra© InlŚ 
nrzerobić: Nicrm zlcgo, coby na dobre flbi 
wyszło... paska ream.

Zysliw
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» kulturze proletariackiej. Z właściwą eebi© swadą 
wypowiada to w. Ecmpel reano i przepiękna myśli. 
Łldre «lreś( 'i s ’ę dadze jak następuje:

..Epokę, którą przeżywamy cbe«:ie, pOsównflć 
«,oine * rpoką starożytnego Świata, z chncścijań” 
lęrwem. Ma się pod koniec starego świata. Rodzi

b lw H  nowy. A.!« ie narodziny odbywają się 
od tOO lat. CK-ąc ełckfadnle zrozumieć schyla- 

jęce się ku upadkowi epokę, nr.laży sięgnąć w dn- 
fff-ką przeszłość. 2 tysiące lat temu już powstało 
jdąirouo do sprawiedliwości i równości. Dążenia te 
Sonaty. to  pr^vda, inny ctosrckicc, ebjswia'y się w 
iłnrych nieco forma cii arrżeii cbetue, tie byty cne 
’podobne do nroz-ch Pierwotno dnienia chrzcćd- 
jańtkle można by nazwać ktwnunisłyrznemi, ery 
nawet ineraej; at« Tostaty ro>e ratopiot:© w morzu 
Itrwi I ’mdsKTOne w ogniu bratnich watfc Przests- 
jadęeia zjawisk społecznych wpłynęło na iyeie du- 
Whowe pokoleń ludzkich. Zmiany dawne nikło tą 
iw jtosu-nkn do obecnvch. Każde nowe zjawisko się­
ga -wstecz i szuka oparcia o przeszłe§6. To eo było 
jdawniej. odnawiamy, bo w przeciwnym razie było­
by to Jakby nie do urzeczywistnienia. Musimy się- 
jp-nnć do pierwocin spok-ronych. gdy człowiek żył 
Jfcłicze wc wspólności spe’ecaraej i odbywała się 
jpotężłR w-alkf. o pojęcia prawa. aż. wreszcie zwy­
cięży] Rzyra i jeco prawo w Jasności. To prawo o- 
beenśe kom*. Jesteśmy więc woteo moincści urze- 
ezywis1 nicnia marzeń z przed 2 tysięcy l r l

Wraz *e tmianą pojęcia własności, sinienia sio 
Kpo*ób życia społeczeństwa. Bolychozaeo wo poimo- 
yranie praw a dziejów i stosunków międzyludzkich, 
chwieje sie webes nowego pojmowania własności. 
Obecny tezird w tym pojmowaniu, to konanc© do- 
WjiycJi dz'e’ów.

Kiasa nasza Jest nosicielką noweeo życia. bo 
stwarza now© wr.itaśd i nową tymsnniem kulturę. 
xAIe nowość kultury proletariackiej jest oęromaiym 
'pnoskokie-n ed dawnych czasów. 1 nie wolno nam 
lekkomyilr-'e określać, co jest kulturą proletariac­
ką. a eo nip. Kulturo ncwa sama przez si? ponie­
kąd będzto kultura proletariacką, będzie nową i 
samoistna dirłego że tworzy ją proletariat, że wy­
tworzy dna (kuitora) nowo wartości spo’eczme. 
Tworze: jednak nową kulturę nie możemy przekre­
ślać dotychczasowe)*© dorobku kulturalnego. A e 
ido niektórych zjawisk dotychczasowych nusuny się 
tJniećć z pewnym zastrzeżeniem. Ze zmianą b> 
iwiem po;m iw rr ia wlssnośd, zm’eni się nauka 
crawna i wcęólo rtr-zumienio dotychczasowych 
; wartoSci prawnych. T>ołychc*asowo pojmowania 
b isio r ' filozof'!. ekonomii i wcgól© obeere nauki 
'< ZW* hntmw’styiw.o w społeczeństwie bozkhsc* 
łwem rczlm m ą się ntm  w rękach. Formy to są 
Riewystarcza-aec. Rayromadpone natomiast nauat j

 » - v * n  o  I f / t o  TYTO- /

t
rn  nareędzłu, oa naukach fedstyeb f »  tchnie©. A lej JeAiocsoSnio jwrtja i specjalnie C. W. K f t  
rflowick d a w n y  nie nuał w sobie kultury pracy j ma dać inicjatywę do stworzenia w Polsce wielkie- 
i twórczości — tece «  mv tr-n.y. My ;nviem  ezu- j <?o Uniwersytetu Ludowego o charakterze bespacę 
jooty tlę  twórcami życia, posiadamy, pewien kult j tyjnym, lecz postępowym. le n  Un. Lad, w ktńryta 
i!a pracy, pewną namiętność do tworzenia. j O. W. E. O. wraz z komisjami ©dwdetowemi po- 

Przyszła kultura musi wytryskać z  życia, nie I winny ofiJrgmaó odpowiedni wpływ i koordynację
może i^ć pianką na powierzchni życia.

Jędrnym z rajsilniejszych przejawów kultury, 
jest sztuka. VVVika szttikr. byfa zawsze sztuką spo-

prucy, weimf© na się trJcźo dziedziny pracy, jak 
wykłady przyrodnicze i t. d ,  jak kursa łmailabe- 
tów, organizreję lab,Fotek wędrownych i t. p, Par-.a. v> rfivfl BLlutvci >a *• cnv ««««’“ f, 'j /v  ~- « »*• x ~~ ' • •

lerzną Przykl detn sztuki doskonale społecznej ija winna uzyskać od gmin i rządu wydatno to h  
jest gotyk Katedra było lo «'»-«4o szh-.ki, wyłania- wencjó oa bezpartyjny Mn. Lud
jące się z dążeń, marzeń i waft mias'a średniowie­
cznego. Kit* ertysta indywidualny to tworzył, ate 
ja lł miasto. Gotyk przytem łączy w eoble najwyi- 
s7.c prawdę życia, sprzągniędo ducha i cia’a. Ka­
mień uduchowia się tu i strzelając ostro lukami, 
jakby ocirywc się od ziemi. Przyzfemwie prawa ka­
mienia spizęgly aję ze strzelistemi dązc#i.aim hen, 
ku wy/.ynoir.

Taka lei musi być przyuzJa rsitulca proletariatu. 
Oprze się mocno na ziemi, t^'ini© z  piersi ca lej 
gromady, będzie wyrazem jej irom ń. dążeń 1 po- 
traeb a Jedaoczośn:© będzie niemniej strzelista i 
uduchowiona, n>:i iglice katedr gotyckich.

Albowiem JcSt powiedział Słowacki: wszy*tto z 
ducha i przez ducha Jest, a nic dla cielesnego celu 
nie istnieje.

Riemiiknnco cklaski były BflJłepCTym wyrazem 
podziękowania.

Nastrpujo referat tow. pos’a C z a p i ń s k i e g o  
o crganizarfl pracy r.świa‘owrJ.

W reieracio twclra tow. Czapiński opiera się 
na obszernej rezolucji, zawierającej 9 dzic-ćw, a 
cbcjmującej wskazówki 1 pewne wytycano w każdej 
prawie dziedzinie prary oświatowej. A więa w 
niorwsZ!*; części referemt stwierdza. #e mimo po­
siadanych niewątpliwie dużych wpływów na masy. 
pertja nasz.a zaniedbywała stosunkowo pracę nad 
kształceniem socjalistów. Tymczasem partja nasza 
obejmuje coraz, to nowo posterunki w państwie, 
powiesi o i gminie, tymczasem organizacje zawodo­
we, polityczne i kooperatywy rosną, a jednocze­
śni© ni oma odpowiedniej liczby fuukcjenarju rty, 
klórzyby to sprawy rocjocsłnio po.prcwadrdi. Zre­
sztą stoimy w okresie bezpośredniej wc.lki o socja­
lizm i każdy pozyskany uświadom tor. y proletariusz 
przyczynić możo do powiększetiia potrzebnych 
kadrów rewolucyjnych.

Ciekawo są po-glądy referenta o partyjność', lub 
be*oartyJooścJ pracy oświatowej. Ci©kawo dlatego, 
ponieważ wywcla’y one żywą. a czasem na mię*no 
dyskusję, bąiżio w następnych referatach lanych 
towarzyszy, bądź też w dyskusji w, drugim daio 
zjazdu. Tow Cz. bowiem wywodzi, co następuje:

Stosownie do swoich czysto eycjalistycanych,

Pajlyjaoźó pracy oświatowej, jej charakter tm- 
wskroś nai-tyjno-secjsllstycr.ny przebija się wogfflJ 
w rezolucji referenta. Wskrzuje on na ewrżnośó te- 
sfTów i muzyki, na uizadzrni© wieczorków n n a p  
kalno-wckzlnyrh, na ważność sportu l ćwiraedS 
g?manst,rcz(ny.':h, wreozci© na łuTuzmnżograf, Jcłr© 
wafoy czynnik w wychowanłn mas. będący jednalż 
obecni© w ręku kopitsK-łów, którzy zamiast ksztal- 
,-ei.i© ludu w duchu dodatnim, szerzą przy pomcef 
kiriomatografu <!emoralizację. Go do szkól party}* 
nyrfh. referent jwt zclroia, ażeby takowe pow iały 
w Warszawi© całodricaao, ca  prowincji wieeroro
we. . ’

V,T sprawie ergraizacji mt-oćocżaoyeh psrtja os* 
ora mało <ło<yrhcr.aa zrobiła. Otóż 1 do tej pracy m* 
leży się emergicsnf© zabrać. Referent jcol swoleo>‘ 
n’kie- 1  akcji wiecowej.

Proletariat bowiem powtnfco być połofcmek 
wsnyci o w szystk ich  ssmierzaniarh psrtji w dobfO 
ebecnej i co do przyazłc.ści powfnfea oa « ę  * k v  
płnć naokoło dziabczów partyjnych, powinien* 
współdrałać z partja. Ktnra robckiicae jest iywtm- 
’em najbawlziej kutturainym, albowjom ma naj­
więcej soków żywotnych i  siły moralnej.

(D. c. n.).

C M a ś n i ę c l a .
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czyli

Itclnt ujranio «rę tn Martscsn!-.
...Nie, to  już nie jest iarsa , ale  i3tna

„farksn"!—
„K urier" poucza „Roba" j a i ą  jest nivfl

M arksa!—
Na „rozwój kaoitalu" to ta l iz m  niech czekał— 
Talcą „mądrość" porodził w w ielkich bólach

M arks nigdzie n ie napisał (Beka k ln ie  się
Bogiem !),
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ifch popi/ed-nS
*<iO techniki i yittinyiM. — ------ 1  ...
; ,V h  to bowiem ni© wyutaroa. Człowiek potne* wolimy przez Radę Naczelną partjL

j c  W K. O. stara się o zbudzemio ? spstę^cwa-
J l ,w ” S  d ih a W  i moralne by’y .TcryPfallro*, nfe pracy ośmfatowef w ewłarJmch rowedowych.

„..„.’V „Ąy z-cze'a rćę twonyó wśród lud* radach robotatczyeh. kooperatywach, klubach i ta* 
K  wielkn mvś' ogól 0-rel.y:>ra htadueka t b , *  nyrh bezpartyjnych organfracjnch robefn czych, 
i ™ L  7 -,-rdzć'my tam poięcia miłości bratniej, wchodząc t  niemi w kńntrkt organ’.racy jny i stara- 
U la rV n e ' m ae ia ' bez'ntcrMOwnoAcL do których jr.c s*ę przy .pomory Komis.i oświatowych o skore 
U  dzii przvsnarabiać musimy sz.ora.W© masy. centrowanie i plamowe przenrowsdzcme prac «- 
\  Kwesljonu^c humanistykę, opieramy się jako światoPTch flauej micj.wwrści

Przew rót, zrodzony, jako „dziecko głodu,
nędzy",

Nie p rz e trw a !-  (taki sens jest myśli Beki
przędzy)

7, czego wniosek, te  B eks sobie wyobraża 
Trwały przew rót — tłuściutkim , jak  dziecię

pa skarza 1—

Mrą m iała sio odbyć przysięga n a  w ierność
Olepaibt!ro Tuwlnwej.

„'W ermacht”, prreksztaTcony w arm ję re- 
©mbtikańską P. O. W. i to ln ierzy  Polal.ów 
z arm ji austriackie*, m usztrow ano zawzięcie.

O godz. 9-ej tego dnia  wpakow ano Au- 
fetrjaków na pocisig \  odstaw iono do granicy, 
rltociogi, objęte w tym  dniu przez naszy ta  ko- 
Gejsrry kursow ały b<iz przerw y.

'  O godz. 11-ej rozległy się sygnały wojsko- 
'W». Lud roiw tnicry 7, sztandaram i P. P. S., 
!-chłopi pod s wojem i tkorogw iam i spieszyli na 
ItfiNwe^stoćć.

Po oliwilł do holołu -
premjeir nowego rządu tow. Daszyński, r.l*rą z- 
©c.ny'caly błotem. W niesiono równio* rzężą­
cego i nieprzytom nego dzisiejszego posła <lo 
Sejm u, S!apińskiego.

Okazało się, to  .!«* pod samym L ub in o m  
samochód uderzył o barierę  szosowa, wyrzu­
cając j?.ik z nroey wszj-slktteh znajdujących się
w samochodzie.

Jeden  tytko W itos wyszedł z w ypadku 
bas szw anku. Milczący, skryty, niedoaderza- 
ircv, stnkaicc ostentacyjnie po posadzce ho­
telowej butam i, podkułem  i podków kam i, w

...L-ecz najłepszą u Bek! jest ta  „paralela 
D oskonała" pomiędzy paska interesem **)
A rohoczyiu!... Ach, razem  z tym  całym

bzd etosem,
.V iktorją" przybył Niech cię Beko — etatysto, ogarnie f ia a e la ! -

W acław TiToisld.

*)Z rozpaczy, dla rymu, musiałem stworzyć oo- 
•xy wyrw.

**) Który Beka nazywa poećycsnfo „fnteresw* 
wytwóresy®".
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czwofroboJt... Kap-clBti wo.skowy wypov.ic* 
dz ie ł głośno słow a' przysięgi, za n i a  pow ta­
rz a li żołnierze

rozpytywał się o oyhtację, ni© wrzetrwc nicze­
mu, ni potakujne. Po otrzym aniu wskazówek
i Instrukcji M inistra S«raw  W ewnętra- 

s aro o oh od ero. udzieleń ym 
eię na

kie! ’ęę!
jasua kartą w dziejach wyzwoleń?zy©h wysił-

’ oicnym  wojskowym, m ianowanym  
Rząd I.udowy. Ślubuję bronić Ojczyzny swo- 
<ei aż do ostatnich sil swoich przed najazdem  
w roga, o lud Polski przed lanna-chami łych, 
Ltórzyby prawa jog© oyraulauić olicieli".

Muzyka zagrała m azurka Dąbrowskiego, 
.wojsko salutowało, tłum  odsłoni! głowy, wie­
lu  miało łzy W cezach. „G a .vila. b i ła  osoułl-

ków ludu polskiego. Jest ono kam ieniem  wę- 
giehiyca naszych praw  społecznych I politynz- 
nyoh.

Fr.kbr d o k e u a re : jako !o. piroklntnowaul© 
<ł podz. dniu m acy, ocłwona i połdpszeu^o 
by tu rehotnikć-w rolnych, ustalenie ropubli- 
kańskiej fnrn.y rzędów, były zdobyczami n;3-

■wa.
sw ykłej wagi i znaczenia, tym ceoniejszyfui,

W i a r a  w  sw ydęstw o lu d u  Jaśniała wo L o ' w  m o m e n t  kształiow ari.n się państw a 
. . x polskieco.

, r  t S r j S S S ^  n , » m  • * -  -

dziernika w Dąbro-,vi® Górniczej prayjęła na* 
stępującą rezolucje:

Konferencja górolłiów stw ierdza, iż poli­
tyka rządu i r c a łr j i  dąży konsekw entnie do  
zgnębi en ’a ruchu robotniczego środkam i uar* 
barzvv\ślóego syste-TUU carskich metod, a '* 
te więzień, bicia i t. d. Pierw rza uchwała Sej­
mu o obronie zbioru t zasiew u godzi w istotę 
wolności koabeij i stroików i tym sposobem  
m ole. ipoijbawć robotników icłi jedynej broni 
w walce z kapitałem .

C-iągłe usuwan*e z porządku dziennego 
3 c ’mu ustawy o 8-godz. dniu ro b o e rm  jest 
Swiadomvm zamachem na 8 godz. dzień pro* 
cy, który Rzad 5 'reakcyjny Sejm przy aposo*: 
bności 7.2prrova<37.‘ć zam ierza. ,

Konferencia górników stw ierdza, i i  zwleka*' 
nie z 11-hwa.łamt ustąw  o ubem ieezeniu na 
starość, w nieszczęśliwych wwpadikach i ka*

wo-tsk p rz«d t generałem  Kyc >^ »* ^ ^ W t a n ' V m  P obk t, nic uiął władcy 
rtióry w ryw unym  ubrp.o .i,. ■ ‘ w - u.e  rep« nasze potoczyłyby się  zu-t r ? » n n !  S i O v S v  u  a  s i o p - j  — ..................  % t

: - - TT ,. 'T o rz rr led a ! w  sv;'e r?r«- d"i©v© nasze potoasylyby ssę zu-
-»!«* P o n « ^  U nii Imb©,,,.*!* P ^ J a j j  ^  }n. ^ j  łłnłL
się swoim zuchom. S w re? i _ . V ; ^ 1 Rzucanie hase ł repuM ikaW kleS w  lud
w z b u d z ą  karnością swą podww. : *ace' « * ^  ^ s ta ,va R* * m h  rozum owań państw o- 
r«  zsłegsiy uzbrojone tłum y, golowe oroiuc -
tio upadłego p raw  ludu.

Dowodom wysokiego stopnia kultury  na- 
jgnego ludu był fakt, ♦© n!e było w tym a u s io  
[wypadku grabieży lub  gw ałtu.

być© podstaw a nwwyeh rozum ow ań państw o­
wych, dztykt któtrym u trw aliła  się  obecnie 
Rzeczpospolita.

W mes! m anifestu tA ^e lsk ’cgo Tłzrdu Lu- 
dor.TTO będziem y walczyli ru d n i o ludowy

wypaar.u g. z *, * rh r.rak 'e r Olczyznv, a w  m yśl złożonej na
Z balkonu fco!eln ,,V :k to rja" rra :;ed r, i nv^  n ^ t o c i  z cało siłą i sta-

fem do zgromadzonym .W .jw ,  wyjańnwfep: a0WR70$(- a bodrdemy bronrli Ind Polek! 
im cel pow stania .iząr.u ^ « o «  w o . O.vroyai j ^ zanw fbam l tvch, kt&rzyby je jo  praw a 
r©^bvwnłv sio bezwstannie. wywoływano człon- '* «

go, Dov.roarowic.za, tow. tow. A rciszew skiego ' — ---------------
I^MelLnowskiego, *

w jakiem z powodu braku cbezplę-ze:-ia so* 
ciaincgo Maya pracująca w Polsce s:ę  zraj* 
duje.

Konferencja góralków  stw ierdza, 4e zgnę» 
M enie s tra 'k u  roleoco rep ro ^ sm i. sto«owan» 
mi nrry pom ccf n icsb 'cbanie bnrbarzuńskick 
środków,  ̂ ponosi hańbę niotądko pol»kie( 
biiofnazd »Ts całej kulturze stulecia. I te  
venro-'e ł© trw ała nadal, w ięzienia są prze* 
peTn'one ro k o w an y m i kierow nikam i rucha 
xobo,n i'lzego.

Wobec w'~ż©j nw m ten'on-ch faktów ton* 
f e r enr a  mężów rau-ł-ntn. Związku górniczego 
ro i era 7a rządowi głównemu, aby przestaw ił 
Rządowi odpow iednio memorrudrori 7, żąda­
niem  natychm iastowego uwzględni om a pośliń



fatów w nim wymienionych. 0  ile Rząd tych 
łądań nie uwzględni Zarząd Związku winien 
zwołać konferencję wspólnie z przedstawicie­
lami Związków klasowych, na której winna 
zapaść uchwała wzywająca proletariat do bez­
pośredniej akcji.

Sokrotarjat Zw. Gómiesyeh.

Wteoe przyty ł feszra© jedeS sowerm. Jest 
p. Hubert Linde, min. pocat, tolegra^ów I te- 

Jetoaćw. Wasoraj łniamowieie cbdiodzcao jego 
imieniny. Poza rzeszą filatelistów, kupców ze 
świętokrzyskiej i „wiernopodd&nych" urzędników, 
dbcbodte®a uroczysty dzi'ad tea również niesaasę- 
soł imitacja kula ziemskiej, wa gmachu główniej 
potaty w Warszawie umiesawo-tw.

Kazano ją wlum oicwać, aby glosiia „uńbi et 
artrf" radosny dzień „Sw. Huberta", w Polsce pa- 
tama oieiyHao myśliwych, ale i filatelistów.

iu s itu :
Od <fefś więc gazu nie mamy. Trzy Ćwier- 

d  mieszkańców Warszawy pozostaje od dziś 
l>ez możności ugotowania sobie strawy, oświe­
tlenia swego kąta.

Tak wykierewali nas fachowcy w  min. 
przemysłu i handlu, min. kolei i min. spraw 
wojskowych, Kiedy pierwsi, zazwyczaj mło­
dzieńcy, których trzebaby odesłać jeszcze na la­
wy szkolne, wszystko czynfH, aby wywołać głód 
węglowy, drudzy pomagali im, bo osobiście 
!<h to nie obchodzi — dostają oni bowiem wę­
gla dla siebie, ile dusza zapragnie — to ostat­
ni — w minist. apr. wojsk. — uszczuplali ta­
bor wszelkimi środkami: wiadomo nam, że w 
blizkości frontu unieruchomiono zupełnie bez 
potrzeby 1SOO wagonów!

Jaskrawym dowodem szkodnictwa, jakie 
uprawiają panowie z min. przem. 1 handlu, 
zarządzający działem węglowym, jest fakt na­
stępujący: w Zagłębiu Dąbrowskim, na Renar­
dzie i in. kopalniach leżą góry węgla, który się 
od długiego leżenia zapala. Dowiedział się o 
tern jeden z posłów cudzoziemskich przy rzą­
dzie polskim i ziwrócił się z propozycją nastę­
pująca: „rząd mój przyśle wam, (pisał ów po­
seł), 400 węglarek. Góry tego węgla z kopalń 
wywieziemy nimi. 25 proc. rozwiozę, gdzie 
każecie, resztę kupuję od was dla swego kra­
ju*.

Każdy dobry kupiec chwyciłby się myśli 
tej, zacząłby się targowa! i doszedłby do ja­
kiegoś wyniku: wszak lepiej, niżby się wę­
giel spalił, część jego zawieźć do marznących 
mmst swoich, resztę odprzedać wzamian za do­
starczone wagony.

Gdzietam! Panowie z działu węglowego 
nie raczyli nawet odpowiedzieć na tę propo­
zycję kupiecką. I węgiel dalej na Renardzie 
i gdzieindziej się będzie palił, a my tu będzic-

dalej marzli i siedzieli po ciemku...
I  dokąd tak?

Faber.

Telegramy.
SHti?

Warszawa. 3 listopada.
Konvmikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 3 listopada:
Front litewsko - białoruski: Między Drissą 

® Dzianą nieprzyjaciel silnie ostrzeliwał o- 
gaiem artylerjj i karabinów maszynowych za­
chodni brzeg Dźwiny. Na północ od m. Be­
rezyny walld trwaią i rozwijają się pomyślnie 
d)a nas. Pod Borysowem silna działalność an  
tylerji nieprzyjacielskiej. Na odcinku pole­
skim utarczki konnych oddziałów wywiadow­
czych.

Front wołyński: Bez zmiany.
Na całym froncie silne mrozy.

!W *ast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Bniuffl! SraWi
Kraków, 3 listopada.

(P, A. T-). Rocznicę oswobodzenia u ra ­
sta  z pod rządów zaborczych obchodzono w 
Krakowie w niedziele w sndsób skromny, ale 
symbolizujący znaczenie przeszłoroczuego prze­
wrotu dla Krakowa i kraju.

Miasto przybrało wygląd odświętny efedęki 
chorągwiom i wielkiemu mchowi ku Rynko­
w i O godz. 10-ej odbyło się w kościele Ma- 
rjackim uroczyste nabożeństwo w obecności 
goneralicji, naczelnych władz, uczestników 
urzeszłorocTmego przewrotu. korpusu oficer­
skiego i licznej publiczności'. Równocześnie 
aa Rynku wzdłuż linji AB ł CD aż do głównej 
warty wstawił się szpaler wojskowej straży 
obywatelskiej poza którym zgromadziły gię 
iłramy publiczności Po nabożeństw'e ruszył 
s  kościoła pochód wśród szoaleru. ku głównej 
warcie. Na czele pochodu kroczyli uczestnicy 
akcji wyzwoleńcze:, zarówno wojskowi jak i 
cywilni. Zn rfemi generak'eja z trenemłem 
Siijjonem i Stillerem na czele oraz prezvdjum 
miasta, członkowie rady mieisktej. cechv ze 
sztandarami, delegacje mie;scowe i umyślnie 
przybyłe, a wśród nich delegacja P. O. W. 7, 
Warszawy, następnie młodzież szkolna, skau­
ci j wojskowi. Przed główną wartą pochód 
■itmzl i uczestnicy przewrotu zaleli miejsce 
•vraed warta. Przemówienia wygłosili prezesi

straży polskiej Wodzinowski, prezydent mia­
sta Fedorowicz, imieniem ludu ziemi krakow­
skiej Włodzimierz Tetmajer, poseł Skarbek i 
generalny kosul polski w Ameryce p. Busz- 
czyźskl.

Nastąpił* defilada. Przed uczestnikami 
przewrotu przemaszerował bataljon honorowy 
piechoty, pluton konnicy i oddział artylerjj. po- 
czem dokonano w uroczysty sposób zmiany 
warty. Z Rynku ruszył pochód na Wawel. U 
wejścia do Katedry pochód przedefilował 
przed sztandarem amen'kańskim, poczem we 
wnętrzu katedry konsul Buszrzyński imieniem 
Polaków amerykańskich złożył uroczyste ślu­
bowanie wierności ojczvźnię, i zatknął sztan­
dar sarkofagu Kościuszki.

W południe odbył sie obiad dla uczestni­
ków przewrotu w hotelu Saskim. Wygłoszono 
szereg toastów, między innemi mówił prezes 
komitetu obchodowego T/odzmowski, Idóry 
wzniósł pierwszy toast na cześć Naczelnika 
Państwa, dalej przemawiali poseł Skarbek, 
Karo! Haller, podoufk. Tokarzewski, w noszą­
cy toast na cześć b. komendanta P. O. W. gen. 
Śmigłego, następnie uczestnik przewrotu ka­
pitan Stawarz, tonstował na cześć nieobecnego 
z powodu niedyspozycji gen. Roji. Przema­
wiali jeszcze porucznik Iwaszko, jeden z u- 
ezesfników przew otu, Włodzimierz Tetmamr, 
gen. Symon. toastumcy na cześć Krakowa i dy­
wizjon er Latinik, który toastował ra  cześć Ślą­
ską zjednoczonego z Polską. Mówił też górnik 
7. Górnego Ślaska o wartości tamte'szrch ro- 
botników dla Polski. Wreszcie pref. Kraiew- 
ski żłoż-ł hołd obecnym na sali powstańcom 
7. 63 roku, poczem zebrani stojąc odśpiewali 
„Roię".

Lwów', 3 listopada.
(P. A. T.y. Pierwszą rocznicę walk o 

Lwów obchodziło miasto w niedzielę w spo­
sób uroczysty. O godz. 9-ej odbyła się msza 
garnizonowa w kościele św. Elżbiety, t. j. w 
tym samym, około którego rozpoczęły się 
pierwsze walki o Lwów, Kazanie wygłosił ks. 
dziekan Panaś.

O godz. 2 p. .p. odbyło się przewiezienie 
zwłok 6-c'u poległych pod szkolą Radecką na 
cmentarz obrońców m. Lwowa. Kondukt po­
grzebowy miał wygląd imponujący: rozciągnął 
się on na 2 kilometry.

Na cmentarzu Łyczakowskim urządzono 
specjalny cmentarz dla obrońców Lwowa. 
Trumny pokropił arcybiskup Bilczewski. Na­
stępnie odbył się pogrzeb poległych.

Wieczorem w szkole im. Sienkiewicza od­
było się zebranie koleżeńskie pierwszej za­
łogi tej szkoły. Na zebranie to przybyli przed­
stawiciele organizacji wojskowych, które rów­
nocześnie wystąpiły do walki w dniu ł  listo­
pada. Wygłoszono kilka przemówień: Prze­
mawiał między Lanymi ks. dziekan Panaś, da­
lej pułk. Męczeński. Zebrani wysłali telegram 
hołdowniczy do Naczelnika Państwa, do gen. 
Hallera, do komendanta szkoły im. Sienkie­
wicza, majora Trześnicwskfcgo. Zebranie za­
kończyło się odśpiewaniem pieśni legiono­
wych.

f l i s u  t i m  i i  5.
Berlin, 3 listopada. 

(P. A. T.). Pisma berlińskie donoszą: Mi­
nister spraw wewnętrznych wydał rozporzą­
dzenie, mocą którego wszyscy obywatele gór­
nośląscy zbiegli podczas rozruchów, mogn 
wziąć udział w przyszłych wyborach gminnych 
o ile powrócą do dnia 9 b. m. do miejsca sta­
łego zamieszkania.

Isijjal sojsMj (la w ala  saisMm
Warszawa, 3 listopada, 

(p. a .  T.y. Rząd republiki czesko - sło­
wackiej wyraził zgodę swoją na dostawę ma- 
terjułu wojennego z  zakładów Skody dla ar- 
mji polskiej.

Miat sta foMa.
Ryga, 3 listopada. 

(P. A. T.y. ’(Radjotel.). Zrana na niemiec­
kim froncie artyleryjski, karabinowy i kulo- 
miotowy ogień. Zauważono, że Niemcv strze­
lają znowu eksplodującemu kulami. Na fron­
cie bolszewickim utarczki wywiadowców. Na 
północ od jeziora Kubańskiego wzięliśmy 16 
Niem-ów. Szef sztabu pułk. Radzln. Wieczo­
rem na niemieckim froncie artyleryjski, kara­
binowy i kulom lot owy ogień. Artyleria nie­
miecka ostrzeliwała dzisiaj ponownie Rygę.

Bit®! S3 l i l a
Wilno, 2 listopada.

(P. A. TA. Wojsko niemieckie zajęło Tel- 
=*ze, z których poprzednio wycofali się Li 
twin! bez najmniejszych prób stawiania oporu. 
W Kownie zatrzymano samolot, który był 
zmuszony wylądować pod Kownem. Co do po 
chodzenia aeroplanu i celu lotu niema dotych­
czas wiadomości, (ponieważ aeroplan zawcza­
su zdołał umknąć. Ucieczkę ułatwił niewątpli­
wie litewski park lotniczy, w którem więk­
szość oficerów pilotów stanowią Niemcy-

f e ś t e  ssraslsa.
Ryga. 3 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel.) Woj-' n niemiec­
kie przybywają, bezustannie do Łotwy przez 
Litwę. Nieuvy stosują stary sposób w celu 
oszukania aliantów i  całego świata. Do Nie-

| mieć wyjeżdżają urlopowani i chorzy, a 08
; miejsce (przyjeżdżają całe sformowano i 
! zbrojone oddziały wojskowe z  rosyjskien 
! znaczksrai c a  czapkach i prawusłay 
i krzyżami na  rękawach. W rezultacie licafol 
i niemieckich wojsk na Litwie i Łotwie rwię 
j sza się z każdym dniem. Przybywają także 1 
! transporty z umundurowaniem i amunicją.

Von der Goltz widywany jest w Szawlach^ 
przebrainy w m undur rosyjskiego generała,

M  ® BojII.
Paryż, 3 śistopatfaA.

(P. A. T.y. (Radjotel. st. ipozn). BolszewH 
cy wszczęli gwałtowne ataki w kierunku Pskoę 
wa. Po zadętych walkach zmuszono ich do 
odwrotu. Walki w okolicach. PioŁrogrOdOj 
trwają. • 's ,

Lyon, S listopada^
(P. A T.). W d k M .  st. warsz.). Z Re^ 

wla donoszą: Według komunikatu główneą 
kwatery ge-n. Jndenicza, kontratak bolszewi­
ków na zachód od Krasneco Sioła uważany być 
może za całkowicie zlikwidowane. Antra Ju­
le  u i cza wznowiła ofensywę, wzsęfa 2.000 ,feć» 
rów, zdobyła 16 karabinów maszynowych ? 
wiele m atedału wojennego. Po odrmTeiu kontr­
ofensywy bolszewickiej wo‘*ka postępują na­
przód. oomimo, iż sa ostrzeliwane przez bol- 
szewicłrio portngi opancerzone. Na prawyuS 
slirzrdle na południe od Carskiego Sioła i Pan 
włowiska swtnacja pOzosta?e  bez zmiany. Do­
noszą ze źródła kompetentnego, to  zdobvet 
ieńcaeh srmrt północno - zachodniej od dniał' 
rozpoczęcia ofensraw. t. nd 11-go pażdziep-i 
nika, przewyższa 30.000 ludzi.

Lyon, 3 listopada^
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Wedlogj 

•dereszy, jaka nadeszła z Londynu do Radjef 
„W ar 0 'eice“. arm ja .Tudenlcza zajęła ponow-j 
uie ccęść linji na północo-zochód od Piotrtv 
grodu, ustanawiają® w ten sposób, łączność! 
z airmją estońską.

f f i t s l s la  bDlajawa w B i r a r a t l .
Berlin, 3 listopada,..

(P. A T.). Pisma niemieckie donoszą^ 
Dziś .przed południem odbyło się posiedleni® 
gabinetu Rzeszy, na którym rozstrzrsano pra-j 
wie wyłącznie sprawy ruchu komunikacyjn©-| 
go. Stosunki kolejowe pogorszyły się ostatnio 
do tego stopnia, a widoki szybkiego ich poleip-j 
szenia są tak r  ale, że wydanie nowych, roz-j 
porządzeń było konieczne. Na dzisiejszem p o  
siedzeniu gabinet Rzeszy uchwalił kompletną 
zamknięcie ruchu osobowego w calem pań­
stwie — z wyjątkiem ruchu podmiejskiego —* 
od 5-go do 15-go b. m. W ostatnich czasach 
zamierzał rząd. zastosować nowe przepisy ee*>

I lem .przyśpieszenia trar-sportów węgla i kau 
| lofli, obecnie po wysłuchaniu zdania wszysfi 
' kich odnośnych instancyj gabinet Rzeszy na­

brał przekonania, że tylko całkowite wstrzy^ 
msnie nmliu osoiwwego na czas pewien 
skutecznie wpłynąć c a  przyśpieszeni® trai 
sportów węgla i kartofli. Wedle możności 
wskazanym okresie czasu przyczepiać się 
dzie do poeiiwrów towarowych wagony 
we, aby w ten sposób umożliwić koni 
ruch osobowy. Pociągi osobowe podmiejski®; 
budą kursowały bez zmian.

Pratss 3 t ł u m i e ń ! ;  Isw am sza f u m ,
Nauen, 2 listopada.

(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). 14 b.
rozpoczną się rozprawy sądowe w Monach; 
w sprawie hr. Arco, który dn. 21 lutego b. r. 
zamordował prezydenta ministrów Kurta 
nera. q

StrajS u  S!si3tB i k H i i r a n t L  -f

Amsterdam, 2 listopada. V
(P. A. T.). Według wiadomości z Now^ł 

go Jorku w Ameryce irozpocz.ęł się strode gó*  ̂
ników, do którego przyłrcząło się 500,000 ro­
botników. Strajk nie jest powszechny.

Et&iuntan lisaiswla mu. ;
I.yon, 2 listopada)

(P A .  T.). (Radjot. et. warsz.). Międzyn*; 
rodowa konferencja pracy, odbywająca s »  
nod egidą T.igi Narodów, rozpoczęła się jn# 
w Waszyngtonie. Są w niej reprezentowana 
31 prństw. Przemówienie powitalne w Imie­
niu Stanów Zjednoczonych uygłosił sekre-. 
tarz stanu m inisterum  pracy — Wilson. P.j 
Wilson oświadczył, że Konferencja jest piectj 
wszym wspólnym wysiNiiem pańs*..., poezja} 
nionym w ce’u zbadania zagadnienia ptaefj 
w sposób racjonalny. „Stosunki robotnika d ó . 
r>T,Tooda'r,Ty“ — rzekł mówca — „winny byś 
onzrte r a  stałych metodach, opartych na d o  
I wieńczeniu, nie zaś na gwałtownym p rz o  
wrwie". Poruszajnc sprawę prawrwch pod* i 
staw Konferencji, sekretarz stanu oświadczył:' 
„Obowiązek organizowania Konferencji pol®g 
na na wysiłku ciągłym t systematycznym.* 
Dziewa tego wszakże nie dokona się, zanim niwj 
będzieutworrona Lig3 Narcdów, a chociaż i 
sposoby utworzenia jej nie zostały dołycb-j 
czas ustanowiono — powstanie Ligi jest juś? 
rlzi-ś pewne.

f t r i j i l  p n e r is  B 'a lw .
P a m , 3 listouada. \

(P. A. T ) . (Havas). „New York Herald^ 
donosi, że na wielki e n  zgromadzeniu munry- 
nów w Nowym Jorku manifestowało 6.000 mu­
rzynów przeciwko białym, groźne otwarta wał- 
kn. Jeden 7. mówców oświadczył, że 4,400.009. 
murzynów podniesie broń i rozpoczął® walk®, 
ras.



' w rr. V t O B D T l T T r r  w tó r© * , 1 listopada m v t.'

Program obchodu rocznicy Rządu Ludowego:
P i ą t e k  d n .  7 !Xfs Uroczysta .Akademia z udziałem przedstawicieli bi Rządu 

Ludowesro, Zw. Polskich Posłów Socjalistycznych, Rady Delegatów Hobotniczych N.-S. 
Klubu Radnych Socjalistycznych m. st. Warszawy, przedstawicieli Klasowych Zwiąź  ̂
ków Zawodowych i Kooperatyw.

Wejście za specjalnym zaproszeniem, przyczem jako zaproszenia będą uwaźanet 
a)  ̂Legitymacje poselskie; b) legitymacje radziecki; c) specjalne zaproszenia. 
B S ie d s ie la  d n a 9 |X la Wieczornica Robotnicza. Bliższe szczegóły w następ­

nych numerach.
N i e d z i e l a  dn* S6 K I1 Wiec Ludowy, pochód i wieczorem zabawa Ludowa.

UWAGA! Uprasza się przedstawicieli Klasowych Związków Zawodowych i 
Kooperatyw o przysłanie swych przedstawicieli do Komitetu urządzającego, AL 
Jerozolimskie 55.

vyk'* : >

Prowizoryczna umowa gospodarcza
między Polską a Niemcami.

OB Iow. Dfaroanda, śwfeżo przybyłego z 
Berlina, otrzymujemy następujące m g i ,  na 
lemat pertraktacji polsko - niemieckich:

Dnia 22 października podpis at poseł Pia- 
jnand, jako pełnomocnik rządu polskiego, 
•prowizoryczny układ gospodarczy między Pol­
ską, a państwem niemieckim, obejmujący 
jwszystkie sprawy gospodarcze, których szyb­
iki© jałatwienie leży w interesie obu państw.

Polsce zależało przedewszystkiem na wol- 
3aym przewozie przez Niemcy i via Gdańsk to­
warów, dla Polski przeznaczonych i mających 
jur szczególności służyć potrzebom wojsko- 
.wym. Drugą potrzeba Polski to węgiel, któ- 
jrego O. Śląsk dostarczał Polsco w czasie poko- 
jju w b. znacznej ilości.

Niemcom zaś zależało głównie na środ­
kach żywności, z których możemy dostarczyć 
'•wyłącznie prawie kartofle, dalej na produk­
tach naftowych. Tak kartofle, jak 1 prcduk’a 
ijjaftowe sprzedajemy Niemcom nader ch°tnie, 
.gdyż z jednej strony rozchodzi się nam o utrzy- 
HtnanJe stałego zbytn w Niemczech, a z drugiej 
■strony zbytu to.varów, którrrh narazie gdziein- 
•iizien zbyć nie możemy. Za kartofle, których 
;w Poznaniu cena wraosi 8 mrk. poi. za 1 
leenta. po;'edyńczv (50 k’g.) Niemcv płacą po 
•Jl5 mrk. niemieckich. Kartofli tych (3 miljo- 
jny centn. metrycznych) wobec naszych stosun­
ków holetawych do krajów Polski wywieść V - 
Jo niepodobna, tak. łe  o ile Niemcv kartofli 
nie kupiliby, uległyby one zgniciu. Podobnie 
ma się z przetworami naJtowemi, którrch pe­
wne gatunki, wyłącznie tylko do Niemiec 
sprzedać można. Zbiorniki ropne i naftowe 
ar Galicji sa .przepełnione i dal-sza spokojna 
produfc-ja zależną jest od spiesznego eksportu 
towarów naftowych.

Węgla dostarcza nam Niemcy ze Slnska 
■Górnego na'mniej, bez względu na wielkość 
produkcji, 7 tys. wagonów {10 tonowych) mie­
sięcznie w swoich własnych wagonach, a swo­
imi parowozami do granirv. Ponadto w pierw­
szych dwóch miesiącach dostarczą nam N;em- 
«y ze zwałów po 2,500 wagonów; o ile zaś wy­
syłka ze SI. Górnego wynosić będzie w!ę*ei niż 
4500 dziennie, z nadwźki przypadnie Polsce 
20 proc. Dzisiai Już doszła wvsyla do 7 tys. 
wagonów dziennie. Udżtał wiec nasz zwięk­
szony w spożyciu węgla górnośląskiego może. 
dcńść do wysokości pobtaranęgo przez kraje] 
wchodzą-e dzis’V  w skład Polski, w przecię- j 
iciu lat 1911 — 1913. ‘

Ulcład ten może być wypowiedziany od
1 kwietnia 1920 r.

Na podstawie układu przewóz towarów 
przez Niemcy do Polski i z Polski do Niemiec 
jest wolny, o He rozchodzi się o kolej, oraz bez­
pośredni. Niemcy pożyczają Polsce 100 loko­
motyw, 140 wagonów osobowych i pocztowych, 
a 4,000 wozów ciężarowych — wszystkie w 
dobrym stanie. Nadto pożyczą Niemcy w ce­
lu uruchomienia cukrowni w Poznańskiem, 
stosujących opał naftowy — 500 cystern nafto­
wych.

Wisła i dorzecza oraz kanały łączące są 
dla obu państw wo’ne. Niemcy pożyczą Polsce 
80 berlimek i 4 holowniki w dobrym stanie.

W Niemczech umowa ta wywołała ostrą 
bardzo krytykę i rząd na konferencji z prasą, 
broniąc się, używał argumentów, niezgodnych 
z rzeczywistością.

Przewaga zaspokojenia interesów pol­
skich w prowizorycznej umowie gospodarczej 
rzuca się w oczy. Pertraktacje nie oą jeszcze 
ukończone. Zachodzi jeszcze potrzeba uzy­
skania prawa przewozu całego szeregu towa­
rów, dla polskiego gospodarstwa nieodzow­
nie potrzebnych — wogóle ułożenia naszego 
stosunku gospodarczego, o He to przed ratyfi­
kacja wersalskiego traktatu jest możliwe.

Poza sprawami gospodarezemi mają peł­
nomocnicy rządu Rzeczypospolitej ułożyć się z 
Niemcami co do ochrony mniejszości, w krajach 
odebranych Niemcom, a mianowicie co do 
szkolnictwa, urządzeń religijnych, zabezpieczeń 
społecznych. Komisja wojskowa załatwiła już 
zgodnie sprawę opróżnienia terenów mają­
cych przypaść Polsce, wygotowany jest szcze­
gółowy plan terminu wymarszu załóg niemiec­
kich i t  d.

Sprawa pozostawienia urzędników kolejo­
wych, pocztowych, skarbowych, sądowych i 
administracyjnych — niezbędnych dla utrzy­
mania normalnego żucia na terenach przyzna­
nych Polsce jest zgodnie załatwiona.

Poza prowizorycznym traktatem gospo­
darczym. który już jest realizowany — wszyst­
kie zresztą umowy wejdą w żveie po podpisa­
niu traktatu, obetaiu jarego całokształt stosun­
ków Rzeczypospolitej Polsikiej i państwa nie­
mieckiego.

Układy były prowadzone w duchu stwo­
rzenia pokojowych warunków współżyciu obu 
•państw i iest nadzieja, że przyczynią się mo­
że do załagodzenia wzburzeń, wywołanych 
przewrotami wojennemi.

Minister i um Oświaty
i jego prace dotychczasowe.

in.
Następca p. Pomorskiego był p. Fonikow* 

Iki, występujący już w roli ministra oświaty. 
Członek tej samej grupy politycznej, konty­
nuował on politykę szkolną, zainicjowaną 

przez p. P om orsk iego .
Rządy pierwszego Ministerjum oświece­

nia cechu ja ugruntowanie polityki klaeowej w 
; szkolnictwie, przez odpowiednie zorganizo- 
jrania szkoły średniej: klerykalizm, który w 
'dalszom rozwo'u doprowadzał do stworzeń a 
/* Polsce w XX w. szkoły wyznaniowej (nie 
KKuntnalnie, nie prawodawczo, ale faktycznie); 
systematyczne wprowadzanie do życia i u- 
etroju władz szkolnych metod i systemu, od- 
ipowiadającego organizacji państwu t. zw. poli­
cyjnego (w przeciwstawieniu do ustroju  de­
mokratycznego, praworządnego); wreszcie 
•przy obsadzaniu urzędów szkolnych — system 
protekcji osobistej lub partyjnej.

Zakres dztalania Ministerjum oświece- 
tu!a obejmował już całokształt pracy oświato- 
/•rej.

P. Ponikowski kierownictwo szkół śred­
nich powierzył p. Łopuszańskiemu, b. inspek­
torowi galicyjskiemu, wysokiemu rze.dnikowi 
austriackiemu na okupacji Austrji. P. Łopu­
szański, jako kierownik powierzonego mu 
gjń&lu, wytknął drogi pracy dla szkolnictwa

Średniego — drogi zupełnie różne od ideolo- 
gji społecznej i pedagogicznej, jaka kierowa­
ło się w sprawach przygotowawczych zorgani­
zowane nauczycielstwo w Królestwie i Gali­
cji-

P. Łopuszański na szkołę średnią patrzy 
nie tako pa szkołę ..średnią", t. j. nadbudowę 
szkoły elementarnej, i podszkolę, na której 
może oprzeć się szkoła wyższa, lecz traktuje 
ją. jako typ szkoły unrzywilejowanej, która 
uprzywilejowanym dzieciom ma dawać w 
lepszych warunkach hygjenicznych, moral­
nych i pedagogicznych — nauczanie elemen­
tarne lepsze, głębsze i gruntowniejsze, niż to, 
jakie państwo daie ogółowi dzieci w szkole 
ludowej, aby tą drogą przygotować pracowni­
ków, mogących odegrać rolę czynnika twór­
czego w życiu społecznecn.

Z taka zasadniczą tezą wystąpił p. Ło 
puszański nubli-cmie, gdy w maju 1918 r. roz 
witał przed przedstawicielami prasy warszaw 
©klej plan swej działalności, zaczynając swe 
przemówienie o szkołach średnich od nadzwy­
czajnego oświadczenia, że: „licha szkoła ele­
ment rana ft. j. ludowa) jest leosza, niż żadna, 
ale licha szkoła średnta gorsza Jest, niż ża­
dna". (Wobec tero budującego hasła progra­
mowego przewodniczący zebrania, p.; mini­

ster oświecenia, zachował aprobujące milcz©- 
nie).

Zarówno zasadnicze to twierdzenie, jak 
i cała działalność pierwszego kierownika szkól 
średnich, wykazywała, że jest on przeciwni­
kiem szkoły jednolitej, powszechnej, że pra­
gnie utrzymać dawną szkołę klasową, że wy­
kształcenie, kulturę umysłową uważa za przy­
wilej pewnej grupy, klasy, że reformę szkolną 
ograniczyć pragnie do drobnych zmian w pro­
gramie nauczania, w rozkładzie godzin, nie 
czując, że nadszedł czas poddania rewizji ca­
łej organizacji szkolnej.

Gdy wobec olbrzymich przewrotów spo­
łecznych ostatniej doby dla szkoły średniej w 
dotyczasowej jej formie (klasowej) bije osta­
tnia godzina, p. Łopuszański obce tę szkołę 
utrzymać, doskonaląc tylko metodę nauczania.

Nie czuje on powagi i wielkości chwili, 
nie widzi przewrotów społecznych, nie rozu­
mie, iż rok 1914 (gdy spokojnie pracował ja-, 
go urzędnik Rady Szk. Krajowej) od 1919 
roku dzieli nie lat 5, lecz wiek cały.

Nadzwyczaj ch&raktarystyKznem w tyns 
kierunku było obliczanie przez p. Łopuszań­
skiego warunków urzeczywistnienia w Pol-; 
see powszechnego nauczania*). Obliczył je 
p. Ł. na 150 lat. (Szczęście ludu polskiego, że 
nie p. Ł. organizuje szkołę powszechną). Ty­
powe budowanie jutra przez ludzi wczoraj­
szych, dla których minione formy życia t wa-1 
ranków społecznych wciąż jeszcsse są wytycz* 
nemi w pracy.

Stojąc na taktem stanowisku, nie chce p.
Ł. urzeczywistnienia, przeprowadzenia w czyn 
7-letniej szkoły elementarnej, jedynej dla 
wszystkich dzieci: -przeciwnie, jako kierow­
nik szkoły średniej, buduje on nadal oddziel-* 
ne nauczanie dla tłumów, dzieci ludu, „pó­
źniejszych szewców, krawców", dla któ- 
nyoh „lepsza jest szkoła licha, niż żadna, a 
oddzielną dla dzieci uprzywilejowanych, dla 
których szkoła licha jest szkodliwa, bo te dzie­
ci p. Ł. z góry przeznacza do „twórczej pra­
cy" **). Zakładając szkołv średnie, państwo] 
układa programy szkoły średniej, nie wiążąoi 
“ich zupełnie z programem szkołv elementarnej1, 
—zrywa przeto wszelkie nic!, wirż-ce te szko­
ły, z góry zamykając dn-oge do wykształcenia 
średniego uczniom szkół elementarnych po­
wszechnych. Pozostawia w szkołach średnich 
nadal klasy niższe, elementarne, gdy jedyną . 
droga uraerzYwistimenia szkoły powszechnej— 
byłoby nieotwierani-e nowrch klas element ar-' 
nych nrzy szkołach średnich, zwracanie dzieci1 
do szkół elem. powszechnych — a Jednocze­
śnie organizowanie prvwatnvah powszechnych 
szkół elementarnych 7-letnich. Tvm sposobem 
podnoszonoby ogólny poziom oświaty przez 
dobre szkoły elementarne, a po 4—5 latach 
szkoły średnie stalvby się naprawdę śradni©- 
mi. do klórocb zdolniejsze dzieci chodziłoby dla J 
dobrej nauki, po ukończeniu szkoły powszech­
nej. y

W tym samem kierunku i duchu prowa­
dzono całe „upaństwowienie" szkół średnich. 
Władze przejęły kilkanaście szkół średnich, . 
prywntu-uch na koszt państwa, ętworzuły kil­
ka szkół „rozwojowych", stworzyły zatem 20 1 
i kilka szkół (na ogólną liczbę przeszło 400), 
obderjsonuch prawami, mieszczących się vt 
lepszych lokalach, lepżel sytocyymnych pie­
niężnie i tanich (t. i. o niskim wnisie. Olbrzy-; 
min natomiast większość szkół średnich ist­
nieć mus5 nadal własnemi środknmf — a wo­
bec nowveh norm nauczycielskich — te Szko­
ta pn-wntne sta ta sic b. dreońe (wota wynosi; 
■s-ednio (Wi—800 uik. rocznie). Ant p. mini­
ster — nie farbowe, ani p'. kierownik sekejf— 
nie znatacy stosunków w Królestwie — nie 
cbreli słuchać powszechnego głosu nauczyci'©- 
M, protesturoroeh nweciw takiemu r w r f c  
iowaniu małej liczby szkół,—a co za tenn tdzie 
małei lieubv uczniów. Nauczyciele proponowa-, 
li aby minfeterjum otoezyło on'oka wsrrstkie 
szkoły średnie, stojące na pewnym poziomce,

*) Na rebnsniiu w MiwMerjiuim w styraniu 1919 r.
**) Na zjeźdrie naucsyctctakim w Krskowia 

w 1917 r. p. Łopuzsański cłWst przckrnieć zgro 
1 madzeraa naorzvcietalwo. że (Ku diieoL które mają 
być w prwwtośei krawwm i i szewcami, petrzebne 
inne met mży naucwrara. wysteresaą wteóomośsl; * 
dla dzieci, które kiedyś 9*a«ą do pracy twórczej, 
nołreebna troslcn o rozwói, ffa-mod-a^elność myśH> 
To eamo mniej więcej powtórzył w Warszawie as 
'.gromadzeni u prasy.
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starało się je podnieść, żadajac pewnych 
®orm, a eubsydjując te sokoły, aby zubezpie 
czyi uczmiów od podniesienia wpisów.

Z głosem natwsy.4el®twa mkiisterjum tóc 
Uczyło się zupełnie. Upaństwowiono kilkana- 

■'id« sskót, a wobec olbrzymiego napływu ucz­
niów do tych szkól uprzywilejowanych i ta­

jni cb, wprowadzono zasaeę konkursowych 
esreamJmów, z których zwycięzcami wychodzą

Nie licząc się z odpowiedzialnością wo­
bec prayszości, interesom małej garstld dzieci, 
wyrhowaftców szkoły średniej, podporządko­
wują się interesy ogółu dzieci, opóź­
niając i powstrzymując stworzenie powsizeeh- 
ne>j szkoły elementarne*, t. j. podniesienie 
kultury i oświaty narodu. Takie tendencje 
zapanowały wszechwładnie w minister,’u.m p. 
Ponikowskisgo (pomrą dotąd). Nie sprzeei-

dzieci. zam ożnych rodziców, mogących przygo- wiał się  i  nie przeciwdziałał ara  kierownik
wydziału szkól elementarnych, ani szereg h. 
nauczycieli — twórców i rzeczników protaktu 
o szkole elementarnej powszechnej 7-ktasj- 
wej i 4-klascwei szkole średniej. d rś  zaś a- 
’zędruków, wyznających zasady- ministerial­
ne.

k o w an ie  dziecka do szkoły pow ierzyć na jlep  
‘ezym  siłom  nauczycie lskim . Ze szkoły  uprzy­
w ile jo w an e j, kuniej, k o rzysta ją  w ięc n a d a l lu ­
d z ie  zam ożni.
' W oczekiwaniu powrotu „daw nych  do ­
b ry ch  czasów", któro pozwolą może utrzy- 
snąć przywilej wykształcenia i wiedzy, trninj- 
jsterjum p. Ponikowskiego — kładąc podwa- 
iiSny pod szkolę, zbudowało ją na funda men*
;cio klasowych dążeń 1 przywilejów. Nie wi- krzywdzie opiera się ich przywilej, 
działo ono mas szerokich, nie uznawało, czy 
nie rozumiało ich potrzeb umysłowych i  pravV St. SempOjOwska.
do kultury.

Społeczeństwo raś pomija te sprawy, be 
fedni nie rozumicta jesz; we swoich praw i 
krzywd - -  inni, bo na tej niezrozumianej

P. P. S. w Krakowie.
Pierwszy dzień obrad, 1-go listopada.

(Korespondencja własna).

W  prjwłarych morach Krakowa zebrali się 
pm -dst w ideł e proletariatu polskiego, ażeby radzić 
ead  przyszłą formą organizacji oświatowej, która 
era nieść posiew myśli socjalistycznych wśród sze­
rokiej masy polskiego ludu pracującego. Delegatów 
kwtyturji partyjnych zebrało się 175 (w tom 31 
ezkmków ..Siły" ze Śląska Cieszyńskiego), jeden 
delegat ze fiaska Górnego oraz 83 gości.

Nastrój na zjeździe bardzo poważny, a nawet 
uroczysty. Wszyscy zdają sobie doskonale sprawę 
Se wielkie czasy, które przeżywamy, wymagają 
■wfetkieh czynów, a wielkie czyny dokonane być 
nragą tyłka, jeśli proletariat polski dojdzie do tak 
wysokiego stopnia kultury, ie  będzie mógł objąć 
wezystkie placówki społeczne, jeśli prokórcj-t doj- 
dzta do zrorumienia, że jedynie wysoka kultura i 
głębokie uśw iadom ieni ogólne i klasowe są czyn­
nikami budującymi i twórczymi.

Zjawi w imieniu Ccntralnegt) Wydziału Kult.- 
ÓSw. zagaja tow. S o c h a c k i .  Podnosi on. Je ze­
braliśmy sio w Krakowie, w tym storym grodzie 
•ziseheckżej kultury średniowiecz*. ażeby w chwili 
obecnej i najbliższej przyszłości tworzyć wielką 
t  przepiękną kulturę proletariacką.

Przystąpiono do wybom prezydium, do którego 
weszli jako przewedntazący tawawysze: Prauss
(Warszawa). L. Lizak (Śląsk Cieszyn), Ił a rek er 
(Kraków) i Smulikowski (Lwów), jako sekretarze: 
Łukowska. Vi«aś (Warszawa), Kwietniewski 
(Słąek). Dr. B. Drobncr (Kraków), Łopatka (Koło­
myja) ora* dr. Nelktau

Tow. TT a e e k e r ,  obejmując przewodnictwo, 
wita zjazd w imieniu krakowskiej rr.dy robotniczej. 
..Proletariat polski — mówi przewodniczący — po­
zbawiony byl wielkich skarbów kultury, które do­
tychczas w udziale przypadały jedynie sferom bur- 
żuazyjnym. Ala pamiętać musimy, ie  wiedza to po­
tęga. a Kraków posiada piękne tredye’e pracy kul­
turalnej. Krakowski Uniwersytet Ludowy bowiem 
istnieje już 24 lat i nosi „wśród narodu oświaty ka­
ganiec". Stworzono w Małopolsce dzięki Krakowo­
wi caią sieć bibljotek wędrownych, a później prze­
prowadzano centralizację tychże, co,było dla rrrhu  
oświatowego dobrodziejstwem. Uświadomiona kla­
sa robotnicza aie może oczywiście podzielać zdania 
n ie k t ó r y c h  towarzyszy ze wschodu, i i  kultura to 
„wymysł burżuazji", przeciwnie walcząc o władzę, 
walczymy o kulturę". Przewodniczący wspomniał 
o zasługach zmarłego trag’cznie tow. Józefa Kwiat­
ka ! W. Feldmana.

Frzewotiniczacy tow. Ilaeoker pode je do wiado­
mości wniosek prezydium, ażeby dyskusję przepro­
wadzono razem nad pierwszemi 12 punktami po­
rządku dzirinnego, ponieważ .poniekąd łączą się one 
zo sobą. Wniosek przyjęto.

Tow. S o c h a c k i :  „Przód rozopczęrem zja­
zdu i właściwych obrad chciałbym podnieść rzecz 
niesłychanej wagi. Znajdujemy się jeszcze w czasie 
wojny. Skutki dtagotrwałej Wojny są fatalno dla 
całego świata kulturalnego. Wytwarzają się bo­
wiem okropne zjawiska, którymi świat dzisiejszy 
jest przepełniony. bandytyzmu, paskarstwa, wogóie 
upadek etyki jest ogóląy".

rl-Iy socjaliści zgadzaliśmy się ca wojnę, gdy
chodziło o odzyskanie niepodległości Polski, gdy 
zagrożona była całość nasze] ojczyzny. Ale wojna 
obecna nie dr. się miczem usprawiedliwić, boć ufał 
jest ona wojną obrońcą. Dlatego też stawiam mg 
stępirincą rezolucją, o której przyjęcie prosiłbym;

„Zgromadzeni na gjeidde kuituralno-o-j 
światowim 1*. P. S. w Krakowi® w dniu 1 goj 
listopada 1919 r. zważywszy, że wszelka woj-! 
aa pociąga za sebą obn-ideolo się kultury mo-1 
ftsltaij mas, żo odrywa ona salki tysięcy łudiij 
od pracy prwlu-kcyjflĄ, łś  'Oijaay zabytki c&o-i 
ki i sztuki —

ża jodynv.jn rsprawiekniwdeniem wojfaji 
jest -obrona narodowej całości i niepodległej—‘ 

że trwa k o  wciąż jeszcze nia wschodź i & 
wolna z Rosją sow iecką dawno już straciła! 
swój obronny charakter i nlemoże być uspra-| 
wicdi wioną iadnmri waględam* poaa imper-j 
jaltstyczcią zachłannością kłos posiadających.!

przyłączają swój głos de głosu miljonowychi 
rze'z ludzi pracy i żądają likwidacji wojny naj 
whebodsae na zasadach sprawiedliwości i po-, 
szanowania prawa narodów do stanowienia a1 
s\\ej przyszłości".

Rezolucję jednomyślnie przyjęto wśród efr 
luz’czni tł.

W imienin ośw. stew. ^iła" ze Śląska Cicat; 
przemawiał tow. L izak  Podniósł o>a że zjazd o-: 
becny powinien tajmownć sio mniej sprawami Û j 
oretycznenrf. mniej prowadzić dyskusji akadetnic-: 
kkh. a zato więcej zajmować się pracą organiczną, 
i wskazać prsk-tyęane drogi do osiągnięcia wyso- 
k'ej kultury, jaka nam w przyszłym, nadchodzą­
cym już ustroju socjalistycznym jest potrzebna.' 
Nieehaj — kończy mówca — połączą nas wspólna 
wysiłki i szlachetne dążenia Cieszyna t Krakowa,! 
Wzrszawy i Pozuania, Lcsizi i  Kab wic, V«'iłna 1; 
Gdańska.

W Jmi-enfa krakowskiego Tin. Lud. frzeraawfaf, 
p. W i t k o w s k a .  Skreśla ona w krótkości hi­
sterię powstania Un. Lud., xa’oioaego w rocznicę- 
śmieci Adama Mickiewicza przez radykalną mło­
dzież uniwersytecką, ażeby przez niesienie kultury 
wśród masy siwe rzyć pemnik trwalszy od granitu.; 
Un. Lud. przechodził różne koleje. W pracach jego 
udział wybitny brali d ru la-ze  tej miary po też. Bro-I 
rdstaw Urbanowicz, Helena Orrza-Radlińaka, dr. 
Ewelina Wróblewską, którzy niestety obecnie, a lb * - 
porwani przez nieublagrjią śmierć, albo też w jęol' 
na Innych placówkach, pracę w Uniwersytecie opa-j 
ścili. Podczas wojny praca ta prawie ie nio bvł»‘ 
prowadzona. Obecnie zabieramy się do wznowienia; 
tej tak pożytecznej działalności. Pt.mcc uczewłnra 
ków zjazdu bardzo mogłaby się przyczynić do ra-| 
cjooalnej i szerokiej pracy wśród ludu. Pccóż two­
rzyć n o w e  placówki, kiedy istnieją dawne na; 
zdrowych zasadach eparle Instytucje, mogące spra-j 
wie oświatowej oddać niesłychane usługi.

Nastf-pn-io wybrano końiisię mandatową, W 
nkta-J której weszli tenvarzyeze: dr. Nciken, po*, i 
Malinowski, Gcctze (Śląsk), Sochaokn i Kral. ora*1 
Kcni!s,;ę Szkolną, złożoną z towarzyszy: Prauraa,' 
Sempo’owskie], Minkiewicza. Brona, BcbrowskleJ,! 
drą Perki, Ms-mczara. Millera, dr. Rowida, Regera- 
(giąsk) Raeckera, Broszkiewicza, Drnkównej, Wił-- 
ko.vvskiej: Piwewarowej, Piotrowskiego I WoJeAa;
skiego.

Następuje referat tow. J a n a  H em pla . Mówlj

ALEKSY RŻEWSKI.

Twajyjym krołdenn maszerowali po tili- 
eaoh lublina dnia 1 listopada 131S roku „Wer- 
jmsoblowuy44 (wojsko polskie, organizowane 
przy poparciu N;.emców). Stosownie do umo­
wy Rady Regencyjnej z austriackimi, władza­
mi okupacyjnymi, władzę od nich przejąć mie­
li przewa-inio wysłannicy Koła międzypartyj­
nego. Ażeby nie pozwolić na zakłócenie przy­
gotowanej sielanki, bataljon „Wermachtu",

Od Czechów i Austrjaków kupowano za! W hotelu „Viklorja* omawialiśmy rów- 
bezoen (nieraz za paczkę tytoniu) broń ni-eż z ob. TugulCcm kandydatury k-omisaoyt 
i amunicję. | na o-tlpowiednie okręgi.

Pogotowie fxijowe P. P. S. w Lublinie; y j  dniu tym, najbardziej podniecony w*4
rozporządzało w tym czasie 50 g rana tam i:_yv,K?,acymi się wypadkami, był ob. Sierot
i 2C0 karabinami. Po wsiach w okolicach,
ćwierono się t rTzvgotowywauo do rozstizy-j ’ . „ „ , ,
gającej rozprawy. . Znajmnym rzuca! się na szv}ę _ i całują*

Żandarmów l gnębiciełi ludności sprzą-, siaarazę^cie, powtarzał jak oszołomiony, 
tar.o w sposób szybki i sprężysty, nie pozo-’ręszcio"! „Nareszcie !
stawiając śladów. I W nocy z 6 r a  '7-go z-ostały wsrystkla

Z polecenia Tymczasowej Komisji Rzą-'ważniejsze o-bjekty w Lublinie i okolicy ob- 
dząrcj na powiat Radomski zostałem wysła-; sadzone vrr.et P. P. S. i P. O. W. Zdobyto ar* 
ny do lublina, ażeby zasięgnąć informacji- o ’s.euał i 30 karabinów maszynowych, 
siło zbrojnej naszych przeciwników i o za- Dpfa ? ]is{ 1ł?a 0 ^  8 . - ran<>
mierconei ekspedycji knrnej. k . w (t)omd.ku holowym, \rn ia4

W Radomhi rozbiliśmy 1 wypędziliśmy' K   f^ w y s z k o l o n y  \ w y o k ^ r i p o w n n y  ś w i e t n i o ,  m i o l l  vv n ^ i i u F i i i n  r o i u * i j s i u v  i  w y u r u / d u n m y  i  t  a  j t t  • •

razie zaburzeń przypomnieć mieszkańcom Austrjaków już dnia 1 listopada. Straż Bez- ^ e ^ a ł a  do * * 'cp-rnni
Mina o obowiaakach wobec Łrójcy, rządzą*)pieczeństrra pełniła Milicja Ludowa. Aparat Przewaaai® 1 CZi0IlŁ')W v Lado*)

w
■Lubi
Cuj. Radom Już dnia 1 listopada zraucil pęta 
ckupacji. General Rozwadowski w imieniu 
F.ady Reeen^Jnoj depeszą zawiadomił, że 
władzę obejmuje najstarszy rangą wojskowy 
Polak.

W ten sposób władza ta miała orze Iść w 
Tęre dotychczasowego generała nustfjackiego 
3Cwialkowskieeo, czyli że wszystko miało zo­
stać no staremu.

Po naradzie postanowiliśmy rc .porządze-

Mfnrfnistiraeyjny, złożony przeważnie z miej­
scowych sił. funkcjonowrf bez zarzutu.

W Lublinie dowiędziłem się. że za roz- 
brolenle nrzez nas kompanji „Wermachtu" 
w Kozienicach, wm iszy w dniach najbliż­
szych ekspedycja karna.

Po otrzymaniu tych cennych informacji j 
od oficera, na!eta-ego do P. O. W., wysłałem 
do Rsdomta kurjara z pole cen tam tworzenia 

j jnknrUiczntajszych kadrów Milicji Ludowej,

wego.
Każda pół-kompanta prowadzili byli oft-j 

ceroivto legjonowi w hełmach szturmowych.-'
Zdobyte samochody z chorągiewkami o 

barwach narodowych, z członkami rzędu, mę­
żami zaufania, sztabowcami, sunęły przea
ulice miasta.

Oficerów z „Wepirrachtu" otoczono l wzię­
to w hotelu „Viktor,ja" do niewoli.

ule to Ignorować. Komendo nad masłem o- wysyłania w okolicę stałych patroli i urzą- Przerażeni Austriacy składali bPoń be* 
bfał komendant miejscowej ?. O. V „ po rur.?.- dzenfa w włrś-lwym miejscu zasadzki na nie- opon:. Bata! jon „WermńcSitu** ołtoral się, 

General Kwiatkowski oddał, proszonvdh goAri. iw koszarach na przedmieściu „Osada" iManański 
Ikz o-no.ru władzę.

Wybuch ten nastanif jednak nieco za- 
•wrześnta, to leż. batalion ..Wermachtu" w ra­
sie snokota w Lublinie, miel przrbyć do Ra­
domia. celem zaprowadzenia ..ładu i porząd­
ku". P/rsłena z , Dęblina, przeciw Radomiowi, 
koTTwar.ta, cost eta w nocy z 3 na 4 listopada 
Torbrejona w Kozienicach i>r;ez radomską 
mStaip ludowa.

W T ubltaie władza atwtrjac&a rozłaziła się 
gors? bertaiei. Generał gubermator Li-posz- 
ezak rzadrił tylko pokornie. Dnia 5 listopada 
pod naciekiem zrewoltowanego tłumu vsv- 
pus-c.zor>o z wfęrienia lubelskiego (Zamku) 
więźniów poi i tyczny dii.

Pod wob-nem wieści o klęskach ra  fron­
cie włoskim dezercja w szeregach austrtac- 
Tcich pzemda się w sposób zastrasza.tacy. P. O.

W T ublinta w lokalu1 szkolnym Dyrekto­
ra Żeńskiej Szkota Handlowej tow. Kunickie­
go pray ulicy Namiestnikowskiej Nr. 87, o 
godz. 9 wlerz-orem dnia 3 listo nad a zastałem 
w korrratacla przyszły Rząd Ludowy.

F»vii tam tow. tow. Arciszewski, Zcmięc- 
ki, Malinowski, ob. ob. Dowmrowiez, Siero­
szewski i Tuout.

Tow. Wojkek (Malinowski) zakomuniko­
wał mi, lak zwykle, na pół żartobliwie i ta­
jemniczo, żo nazcbitrz ma nastąpić przewrót, 
i prekle mownrta Re-nuib1!.ki T,udowe*.

Jednocześnie oh. Tiran i t oświadczył mi 
j ’rrocza-ócta. Je zostałem mianowany Komisa­
rzem Ludowym na pow. Radomski.

WyszPśmy razem na ulice i tutaj w »kle- 
oiiku ob. Tuyutt po^zyłożyl mi pioc^tko nn 
israodowym akcie ipimtaacyinym. (Poduszkę

W. f Pogotowie bojowe P. P JS. przygotowało: 'wazową pożyczył ob. Tugutt od 'wlaścici-eła
się do rozstrzygającej akcji. sklepiku).

oświadczył, że bronić się będzie.
Przedsięwzięto środki zaradcze, wzgórz# 

otoczono sdobyteini karabinaini raaszyac- 
wemi.

Z ob. Konradem wyjechaliśmy sannoołwk 
dem patrolować ok-Iicę Rur Jezniokicb 
(p rzed m ieśc ie  LnMwva)), gdi.ie Wermachtowi 
ey okopali się najsilniej.

Ażeby uniknąć rozlewu krwi 1 wyczerp ad 
wszelkie środki pokojowe, wysłaliśmy w celuj i 

j pertraktacji do żołnierzy dyrektora szkoły 
(ow. Kunickiego i prezydenta m. Lublina (en­
deka), którego do tci czynności ściągnięto] 
wczesnym rankiem z łć-Lka.

Lo 15 minuto«-ych pertraktacjach, w  KtS»j 
rych żołnierzom przodstawioiio bezsilność ich. 
sytuacji, ba tal jon poddał eię tez  zastrzeżeń.

0  godz. ll-e j izuio na placu przód Kata-1
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fy tfzretaWriv© w awwm fi sn  o n rrvhrefo  ąvj 
’pełnym  sfcłudwc. Nn tmjtj^'TIcii datam i j ib j 
sp raw y  picmTPScrawlneJ w agi. 

l>o sekretarzy townltctów dsJeJnictfryyebl

b «  d ^ a k i o e  S a n a t d r j u m  w  2 A J I 0 P A S E S 1  
przyjmuje od l-yo listopada od  Sl.oj do S«cj v^ ylącznte w  ch o ro b a o b

płucnych .
«•

Warszawa, Zórawia 25,
(a) Kłopoty aprowizacyjno. Gtówny urząd żyw- 

j nościowy poznański w ia d o m i!  rząd w Warszawie. 
i o ..Kongresówka" ni# odsyła pwaiańskiej dyrekcji;

— 7, m!ej®!t!Krn Stegna Ms&twwsfdw?# pwyi
ni. Cbnviiel'nej ar. 72 a&rmtetoa© garderobę warto* 
ści 15,000 j

rr  . , , . _ . . .  . . .  i - , . . . . .  . j — z  tebryfct m w m  D*wWa Kwtrrtr prry «Ł,
W srotift. dnta » listopada r. l> .o  jrorfz. Cj kolejowej wypożywaayeh wagonów i wagonów z NoauoL-pki nr. o „tradiai^o 3 pasy nwtorowe, rtró*'

p. p. w lokalu O- K. W., Al* JerozolJsns-ki® 53, 1 transportami ziemniaków, w ten sposób zatrzyma? { raut# i RtW ratek borów amerykańskich »ar*oćaf!
Iw n ftetó w  j no 1300 wagonów i 700 otwartych. Do Poznaniaodbędzie si© zebrań*® sekretarzy  

YJzielnicowvch. na którym będą om awiane 
spraw y uporządkowania biurowo-5'L

I># ■©'epsfldrh t»w*rzr#*y członków P. P. S. 
pauzty, trkjrmln i telefonów. Dno. 5 I'sVvoada r. b 
e godz. 7-ej wiece, w jo fóa  O. K. R. sieje Jwo- 
sołiBiskie 50, iff*. Zaremba wyclort referat „Zasa­
dy wieJftHswu'*. Ns porsndCn datonnym apruwuzia- 
nie ze Zjirn’u f/raeownlków ?. T. t T. wygjtomsa t-o- 
w»rrmme dełogaci. Wcjtels za kgatynwcjo-rni odon- 
Łowsluemi. Sekretarjai.

zjechali się delegaci różnych stowarzyszeń robotni-

l ■ 'n ii

FnenmśĆ h. milicjanci Indowi. Dnfa 5 -g© b. rn. 
fśrode) odbędzie kq o  godz. 6-eJ wierzoToni w 0. 
". R. (Aleje Jernzol'mskie ÓS) zebranie w kwest;i 
C-w*e tf t ran ego o ćtezkudo wan ia.

Barrność ńcloriuń fabryk wfdrtcowyfh. Ogólne 
eebranie naznaczone na dzień 4 liatorrada na godz. 
SO rmo Odwołuje się na czas nieokreślony.

listom ort pio*7.wii sa członkowie Kom. fabryk 
(wojskowych aa pojedzenie, tna.iac# s’ę odbyć w d. 
4 listopada o jrxiz. 12-ej, w lokalu Rady, Aleje 
Jerozollmekio 5G.

Z K«th. Contr. Kkis. Z w. Zaw. Kolebie f*cs*e- 
Szonie Wydziału Wykonawczego Komisji Central­
nej Zw. 7,c.w. odbędzie się w Środę 3-g# b. m. <> 
go>lz. 7 ej wlecz, w lokalu przy ul. Ch’odnej nr. 10. 
Oberaoćć wszystk’ch członków Wy<iz. Wyk. K. C. 
^ouitcaaa.

ezych r 7.sg'ęWa śtąrtciego, Dąbrowskiego i Mate- 1,200 n.tc. 
polski po zakupy żywuoici. Z braku wagonów pro­
duktów tych nie sposób dostarczyć; t  tego powodu 
śród delegatów panuje wzburzenie nn spcsótj pro­
wadzenia w Warszawie gospodarki kolejowej. O  
bevnie cswet w olrętde Krt.stwa wynikają powa­
żne trudności r, powodu latrzymsjnda lak zoaczaej 
liczby wagonów w Kengresówca.

o®'ttiej 3.(XW ink.
— Kazimierze Omowukicj (ZVłr® w . 15) ctai*-' 

teiouo w hotelu »TraCTiskim“ różne rieczy warto-!

(a) Kursy dla wTcścisn. Z poloees*la hlbiWer- 
juni Oświaty lospddcrowie szkolni powiatów pr/y- 
stąpili do zorgatiizowania kursów ezvtrnta 1 pisxa- 
nia dfa wtololaa dorosłych przy szlwdaęh ludowych. 
Wykłady takie mają być prowadzono w pxizinacb 
wieczorowych; nauczyridl© i oaiwsydeUti za pro­
wadzeni# v yk’.iJow będą otrzymywać rnptatę po 
10 iu&. K4 godzinę. Rozpoczęto już zardsy; chętnych 
d-> nauki wic ścian zapisało się dość dużo, esego 
się nie spodziewana

Specjalne posfodzrmói* pharswe Esrty 'irl 
Warswrwy odbędą sio w da. 5 (środa) i f i  ( c z w j t -  

tolt) Itetopada r. b. o g»dx 7-ej pa poŁ w sali po­
siedzeń Ita îy.

Sokcja Ktri-sćw ITaułr Tltonom. i  TTnrxTJ. przy 
rttew. Prac. Handl. — Zio’na 23. DciS, w  wtorek, C

— Przy uf. WcJleów nr. 27, z  mtesrfesnża Jawj! 
Trcrś-r.eru sbradckwn różne rzeczy wturtodci 10,000 
marek.

— Piry vfl. StaTonre} nr. 0, * mkę/zkotite Mar* 
bnai Pab’eiewicza rtcre-.tzźoiw abranta damskie I  
męzkio wvrtoóot 2,0ć0 tnk.

2sadów.
Spraw a ian d . Skrudllka.

GToSue sprawa f.ty-vaj-stawn JSkrwflflćs, dnftśsi*.
tonnero o narf'trtycle iitir/bocx*, przyszła wemraj pod 
rozpoznana© fe&y karnej sutfii epelacyjwafra w dre­
da# incydeititairwj, U j. w kw-ostjl dotyczącej zuńany 
śror.tra zrę»biefiawro-zo i wypasaczenia S. na wow 
ność fh> c.msu me: 'ćorycnargę usadzenia sprawy. , 

ŚrokSt s»pobisg2 W«y w posiwei wzaresstowe* 
ri?a mnie — mówił — na m>.-y der-.nyi sodu 1 ii*- 
rtznejl — był zertosominy nie^jeznie. Zearesato*' 
wgr.te p r w  władze cywilne oficera wojak poirtiich 
i-ez aę>iy i wie-iwy jnrro przełożonej włj-izy woj* 
Aowei jert rviedi>prJ?z.rŁaón

.lako oficer a .wlec człowiek z wnuej natury 
swego aewotlo cewnry nadewszysHao hoanr oeobirty 
i godność, jestem a  tank. v? uwięr/emie oficera mi> 
'» i p ow h w  nsstąpść Jeżeli popełnił on czwn haft* 
błąey, a zatem w płerwszej Hnji jakieś przertep- 
rtwo w celach i chciwości matwrjafhjej doko*

Z r c i s  s o s r c f e B .
K c s r s g r  C c n f r a l l  B e ta /Z *

S dnia 3 listopada.
Dewizy i Danknoty 

Kupno 1 sprzed. Kunno ! sprzed.
Funty srferlln-*!
Po’nry Stan. Ziedn,
Dolary Kanadyjskie 
Franki frann.
Franki szwalń.
P'ranki belgijskie 
Idry
Marki fińskie 
Leje rum.
T.ewy bntar.
Rtoreny hfdend.
Korony szwedzkie 
Kr.mny norwegskl#
Korony du r.skii)
Marki piem.
(drobne do eik. IR)
Korony p.iein.-austr,
Kcrony czeskie

Uathwodawstwro paten tow e pnZsWe p rze­
p isu je , że patenty ńa w ynalazki, Awiadecjwa 
c a  w zory rysunkow e i m od ele, iu d z ie i świa- 
>dec!vra na znaki tow arow e, zn o szo n e  przed  
d niem  7 lutego, r. b. na z?=adzie poprzednio  
Obowiązujących nn ziem iach P olsk i ustaw  ro­
syjskich, n iem ieckich  i nustrjack:ch, zachowu­
ją  sw ą moc, która rozciągać s ię  będzie odlą-d 
zia cale teirytorjum Państw a P olsk iego, o ile  
posiadacze zgłoszą je  w oznaczonym term inie  
w raz i  .potrzebnymi załącznikam i w U rzędzie  
P atentow ym  R zeczypospolitej P olsk iej w  War- 
fizav/ie, ul. K rólew ska 23.

Term'n d la  tych zgłoszeń P. M inister Prze- 
imys’u 1 ITęndlu ustalił obecnie na dzień  30 
•czerwca 1020 r., co zostało już opublikow ane  
w  „M en',orze Polskim " z dnia 23 z. m.

W ynalazcy, przem ysłow cy i firm y hndlo- 
jw e w inni na powyższy term in w sw ym  w ias- 
jnym in teresie  zwrócić specjalną u w e gę.

1 7 ? ,— 174.— 17?.—* 1 7 5 . -
41 .— 41.55 4 1 .— 41.75

— .-— .'JO - Pil.’O
/]75 4.B5 4.73 4.00
7.4© 7 .-0 7 .4 0 7.55
4.«> 4.0 4 .^5 S.—
R.Pd 4 .— 8,85 4.84
1.75 1 .-0 1.70 1.8 >
1.80 l.fió 1.80 1.90

1 9 / r t h Jto 1 4 J 0 14.80
p.ró l r'.— n .s o lO.OO
U.35 0 .51 « . o 0.55
8.30 8 / 5 8.75 fi.—

127 .— in o .— 130.— 1<0.—
—.— 10  '.— - —.—
— .V'.— f 0 . -
08.— 1 0fl.— —.—

w kłccłu. Trtasnym wygłosi p. prof. M.trjnn Tadeusz 
Tiiiborlcf referat ca tenizto; „Działalność połityrma 
f.lioliiewtata i Jego stneunok do Żydów*4. Poca^.ek 
jninklualrao o gsx’z. 8-ej wieczorem.

aa-ne. lerzo nMd mi vzqtztis ć rak* moża.
Oiksrżafn mnie o nad wżycie i tęzesyamofić wftt* 

(hy, s Ja odtoeasn wswelb)# w tyra w-7JgVfi*le ta*1 
rsały. jrSco mftolacy gwnoo oicz.yisttę. jaJio oMmcf 
gorliwie służb e i pracy d'ł» Kie* w miarę mcrti ?if 
i' możności, ezyarlem wszyrtiko do cnego und# o* 
pcóm.żnłly moje pefnouw^ictwa slażtło^e, iwe na-*' 

Ctłezytf. W StowmysnisiJa Uc^Dowoów (ul. [ n ieżM lea aie z tego, caego wymagały moł# <*•>
rńijrtd.

Błądzić — rwwt hubka. Kie mam tych Weilów
moich. Je-leii bvłv frfldęć brawdertne a mej streny 
uohybioaia, preeoiRdy one r ’e  mogty przenieść 
szkody ani pfflórtwn, ani spoleczańrtwa, ant osobie 

«Rx?dgie sae: pTjrowtneJ.
MoM Rjtwd-i IYc"'"̂  “  k o fey .sm ą  r fw ę ę  -  tbr_ h  i t r t ś

Sienna 1C) odbędzie się we środę 5 b. m. o goh . 
S-eJ odczyt p. t. „LKerahrra Góraogo Sląsfcn". Cały 
dochód na rzecz filaslca. Odczyt onewnienf# To w. 
Miłośników Literatury. — 0 b. m. w sać,i NV:nc-;.tm 
Prasra. i nan.fhi, Krak.-Drzedm. 63. 
odozyt prof. Adama Csverbcdca p. t. 
ny śrci-in;ov,-|ocznych ceoro-iziei'

czc-wia moia srun.'vof dop-rowa-lcona brla do kcw« 
nv,"h roziffaw sędonych, w fetórypfi jasnym św ieils

Z Kola Architektów. V.*o środę da. 5 U r t o p f t d a ' ^ ^ 1̂  * *  K»dzlnosr« oszczorrtww i pwtóem* 
r. b. o godsz. 7-ej wiomorem odbę.izl)# się tygodni©- **— ------------  ■< '— — n<«
wo po*!s*jZftTv!e ałunSców Kola.

Węgla niema, w ubogich miesalcŁnlach słinno 
6  cfpm.ua a od dzid i gazu niema.

Diaczego dolnd nie wprowadzeń© norm, ogra- 
jpfcsrsćifyph zbytkom-ne pcJen'o ŚwtóSa?

Dlaczego nadsl «ię palą, jak za dobrych 
praorfwoijeT.nych cza«ów, wszystkie kilornio elek- 
Łryozr# i gaaowo m  utieadh?

D'acicgo pcxwala się na trwonienie światła pe 
kbifepach. r-sticrraclech, eukferniadj, kia© mat ag ra­
fach. trnfibudrrh i Hubach?

Dlaczego wreszcie nie zaprowadzono conn 
gafey oówletleriii nif©jdl*ń7

PrzerW. !?.tw'ejhy było rmgoD.ić a *  a pewną 
pźewygodą, r'4 terss stanąć przed ah^ilisfayzn 
JirakieTn gaaa i nia ulicach i w m*eszk;<niceh?

Mnrn pnnvt) ĥ r mpł?*̂  alfr
mięz'ono, w mył! 418 JWt. U. P. K.

Ki porządku dziennym wyboru do wda Icon- aręM^yjny, pod r w » .  s-?l "eero
‘ • , « - » t- • , 'filo ww.rśri•£>/; a i uarmełB*.«u.a s7”zeg .* ów spr awy,

lewrsowego na tó««  kościoła aa Kamionka orts 5(trow |  i-a-prnwy i .^iitisavrftb. akt śSed»
wybory delegat# <h» jory Salonu Jesiennego To w. ‘ twa całego w sprawie Eadaiyć.
ZaioJięty SziaJs pif]piyx:b. ~

„Biuro Związku BiVjefM.nirr Pólsldcb44 otwar- T ^ ć l ł P  i  f f iU S W l’.S *
to jert, eodaiMm-ie od 12—2  oraz od 5—7 w. w so- * ' *______
boty tylho o i  15—2, n -G I KONCERT MUZYKI KAMERAŁKE).

. . _  . , ,  . . .  rr i ■ W  aąbot© usTyazeEómy w sali tonserw a*(m) TTnrco ewiucTumńw weJskewTrh. Na Ttrrlc.-; . . , . . , , . . n  «i.^.
Praodm. przed kościołem (**»• Wfcyitelc aamochAd, *»num 3 a z .e la . kw artet MosarL., In o  UceLio- 
v ^ w w v  nn ohorfwMi na praedho‘izą*e(i9 vena i kvvi\rU.l Brateri®®. Program  urotooy to*
Turka, PJim-ut Ekilbi, zeąRienlcsteer* w hrv*.«-l-i 1 stnf z prawdziwym pocsuclcm sntoku i znajo*

nwróca stylu. K w artał1 Mozarta oalc-iy do a a >  
d o jr z a ły c h  dziel je.'O, ulem a -w nim tatuej 6 
łn lw o w' ucho wpadającej m elod yjaośd , cech®* 
jąoei w ie le  utworów M-rznria i czyniącej je tak  
mało wspólozesn&nii. Przeważa p ierw iastek  
zadumy, rzew nego zam yślenia w zaśw iaty. Q» 
pracowania, jak zaw ize  u  Mozarta, jasne & 
przejrzyste.

Trio Beethovens jest dziełem  o  Irólosal* 
nym rzucie, jexiuolityjn, zwięztynł. Jak  cała 
twórczość największego 7. muzyków — trio  to 
jest epizodem zm agań si’o jego ducha. Każda 
nula — to jakby cios wymierzony w tiiowi- 
daialnego ovrcgn, którem u tw órca w ydziera 
tajenriiieę. Część środkowa wznosi się do n ie ­
bosiężnych wyżyn twórczości muzycznej. Każ­
dy ?. trzech instrum entów  drga odrębnym  ży­
c iem  tworząc mimo to zespól pełau harm onjL  

W reszcie kw artet B rahm sa, dostrojony 
tonem do poprzednich dwu utworów, m niej

w h off-’-i
JRrlrtóJ" Racneia w hrara i  gtowę prcowionlono 
do sop-itota św. Rocha.

(m) Fatssrwe br.r’rnfrfy. TSa dmorcu koleń Brae- 
•kfoj McJcs Aronwon s Brseik-Ja I.Fowrtc’ega ,! Frtera 
K.y-ifwa z Pińska «• cacwo wyknioyA-aam biosów  
W ejw y tti wręcłyli kasjerowi SO-morirozw Sabay- 
wo biaknoly.

— Na dworcu koleń Kowelstełej Mosnuk Aron 
'fe jchel z Żelechowa ł K ac/mierz t o c i b r i  prey 
ftstpw!-# b‘i>Mw wręwyii kasjerowi faiwyw# baak- 
ti-ońy óO-mcrlcnwe.

— Na dworca koleń Wćodedrtcfeń pwsażer J?- 
kób Troirtw w ręaył kasjerowi; 53-at©kowy bank­
not fałszywy.

(m) PkspwIśouf&fr-RłTKłrłojfra. 7. jrcigazynu uTci 
i wrzyborów kw>T»\t»ct:!'*b j>. f. „Litdwlrr" przy ul. 
M*rsaaltowsk!ęJ nr. 135 kradfiVmo sysłairtcccm e  
różno towary Batentoryjno wartości 10.000 mlc. 
0  kiwdzlei. wfedoicWka rtclemi powds'fu elu-r.e- 
'łćeflłk# Janin# Kw.iatfeow-łka (Slvdaa nr. 10). m y  
m b ’rtej rewrzii u K wńatkoweklof zrclsaiori ■> ukry- 
Te p ci makn-'a 4 sitiikl tadmy, m i w m’«#icaąi]tt 
tef—t*ly. luńir.r. koronlirt. niiot l Ituw towwy prfe.n- 

Nrółriuai© rmórzw rewizK ikukoimejteayfne. Nrótirwai© twydcz?® rewiitK dtokonwej u
p«3 s-ki Bronieławy RsUkoiwskłe] przy ol. Daleki#]:  ̂  „ „ t  iró«mSn«
nr. 8 caak¥«m» dużą tkfeć towaru, poehadzącega, ^  w v>ł>;® m,t «lnitn*tyeznjch, roc; <. w a.ąo
z w£»pc»nwii’arjei5o ąwgazyrsa.

(m) ll-V>tałft (łzi# V(vęynJ;% — WhóJęjynlę. TI p.
AB*onle»<> Znuvbrzyckiego. obywaftela ziemskiego

Oil ReJakojł. Z powodu naw ału iwatwin-
fn nio m-ogUśmy um ieścić w  num erze ^z.isaPp 
jezyn» eiprawoodtwala ze r a i d u  prarowsri-ków 
jpórzly, Telegrafów i Trk-foaów. flpra-wocsda- 
a io  to damy w num erze jutrzejszym.

Dyplomy prowtoWĆw larmacjL Pcoiwitoortiy 
fek. .-nacji posindscBC dypłomów uuivr«myt«tów ro- 
*ji)3farti, wydanych po 5 IfstopM* IW6 r. proszeni 
ta o sklada.nie podań z prciśbą o mortryf Irację 
jwwporonlanydh dyniocićw w mteństerjan sdrowia

W * M  S T Ł f E S i , ™
Slkie róg -1  Ssadat (dawmy gmach kadetów).  ̂ io,(XX) tuarefc

s ię  w  n-Jsternu tkaninę wzruszeń epicko-łirycz- 
nych. Niem a tu ani aa grosz soRtjnnentaliznra, 
czułosłikoiwnórf, test m ęska tsczudowośó połę*, 

(S-boV.a nr. 4) od sześciu tjm tn i była w cłiwrMr1©. j^yp/y m łfitnn tonów.
re© niańki do S-Wn'rzo synka *>©■ Enmftrsawk’oh, 'W vkouauio ©taKo l »  ■wrsofcośd radnnń*.
Zdzisława, ll-łstnta Czesława DM#wut-*a, cćrka Młynarski Kochan-gospodarza w  wv| Cos&owi po w. puF.i »Vc?»;.. Pani Dub. l ra.  puuow .e M ynarsiu, Koenan

Przed dwoma dniami Dziewahka w l-fs umrf!- ski i  Fbedc-rbaum juz w  krótce stanowić będą  
nie do ust rynkowi pp. EamhttvcCFch ting, przyceem ręapól wzopow^'. Oby tylko wytrzym ali fM po* 
poparzyła mu twarz. Po wds?el«i|iu pomocy praez i  zgrsli s ;? należycie,
teka n a  Dc«ołow*.a. nmsaeięćStw# dz-cc.co praswńe- ** •*“ e _ _  
zlcmo do zakłada leczniczego dr. Solmoaa, fidzie __
nazsiużrz zmarło. 7‘ °T,orI* n “J  *To* f  ’ .  „  Ł

B.adcn# przez nolicie irjodoc’am  zabójczml. Teatr PotskL ^Ataior Barbara ,  arcyanieK 
przez długi cz*» pląU.?a st? w zeznaniach, wrest- _ttap5ha#SB»j setyry epoleęane] Beroap.łn Shaw®

r ~v pa r, -zen
wyGplen'# iei męża ra różno kra-frieńe u po. Zarc- 
brzyckich. Dziewukfi? ł  Draewieu-lui a-reastowtao.

Teatr Mały. „PoTtjka** W. Per/,yńskiego.
Teatr Lotni. „NlelinirKelny*1.

(rr.) 6 miorfeln7 npaćok. Zamńrablnły prw ulicy | foatr NewośeL DwA „Hrabia Luk3»mbaig*i
W o n iej nr. 90 nrnfcrz,. CWrtni L ;^ ^ k  Mijłer. w ’. Ow^tińoką i Hortowsta*. Jutro JEtsa- 
®-a e  orrórywznia okxta mceM.rania rn-cyto na l-m > . , ,  . . .
nńflTze. rtmeił równow:'7 # i wypadł n i pbsjwór.??. i (samowijqpi:©), z p. ..imm.owną.
Ogólnie r olluf.- inu-o \SiSora prac wiozło PoRofpwie j Teatr Praski. ^Cominlar?#". 
do saritala Dzieciątka Jezus, gdzie wkrótee zmarł. z  FilhamtmiL TV Ksfearmon® ł^ro, w  Środę,

ftn) Nninerccre — zbvd’io'n-'.i. W bcń-c.la . Mo- ,ton#?r! fosmeraJny z udsieiem szeregu wybitnych
owi!.

•T
■;v f.iresfrt-owRno

bwcT  picy ul. MirssałUeorwskle} nr. 103 prjawo-M taoRstftw
tal -  0 ^ 0  s-rę

betelu Jpiw Jawor-1 drfń o 8 w. w teatrze Drasnadyesnym (Saindoc- 
sktepr) 'Dobra nr. 57), ©d któreco odebrano trliko ’ is 
i.G7u ink.

(t u )  K r a d z i e ż e .  P r s y  nl
m'wrokanza Blewory. B irMyącu.wfri skradjbmo} W m i. Program składany.

©d którego odebrano tytko ’ kich, b).
( Q t t i  p r o  n u t* .  N e r w y  p r o g r a m .

S 'ecw ] w . 72. *i Czarny Koi. Traglfam  i epareńikŁ

aa totdislkach wzudrócl l  Sfink*. Widowisko bkkdam

\



Banrdliśistóa 125. Tal. 230-57.

Pod dvr. art. K azlm łe*  
r * a  tS rc c z fA s liie q o

2  przedstaw. T o g . 7-ej, 
II o e  9 w. K asa czyn. 
od 12 — 2 pp. i od 5 w.

Dziś poraź fi-tny program u IV-ego

l) I n t e l  umiani
Tragifarsa w I-ym akcio Stefana 

Ifiedrzyćskiego.

2) „ O w i e c z k i *  >
operetka w 2-ch aktach Armand^' 

L iorat muzyka Louis Yarney*

H M H i E l i l E  Ż Ó Ł C I O W E

■az
po-

z n ' . ^ f z n  I Bscsrs
CJsoSelsdraasea

. 8 . BIurbJev<k ! c •
fitałJi w  z u p e łn o śc i u s ta ją .

fPf!f7Sl1l(55Ua\ PÓ1 w  bokach I dołku pod sercowym (gdzie schodzą sio źo- 
leJtiljinU  36J. brak Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Urvna 

ciem na i m ętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. W zdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podcnerwo-
w.a'  O h S z S i f O K W  ńl3iif72? atak5 w  doJ5ju 5 wątrobie silny ból, który się rozcho- 
B ClOlU*?. dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż
»od łopatki, w zdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu or 

plecach i  klatce piersiowej (na przestrzał-!. Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimno j
ty , żółtaczka.

B liż s z y c h  in tc r m a c l i  u d z ie la :  Aptekarz-fizjolog
H- K:t3!fiswsSi, ftow y-Św Sat 16, m . 2 7 . 3937

K adchodzł s iip u , a z  
n ią  K p sc s ia  d a­

na ó w
D z iś  |S  M um crów  K ow ogo P ro g ra m u  L isto ­

p a d o w eg o . P,'a e s e łe  A tra k cji]
Tru- O s gx  p-prRg%igi najmniejsi ale najlepsi sztukmistrze tę­
pa poczerni Th>s Flyings G re g o rs

na latających trapezach. Q n a d r a t u s - B a l e t .
?oe*. o g . 8 wlecz. Szczegóły w programach. D jr. Mroczkowski.

Dostarczanie gazu wszystkim konsumen­
tom jak również dla oświetlenia ulic, zosta- 
nie wskutek braku węgla przerwane w d. 
4 listopada r. b. o godz. 9 przed połu­
dniem. Każdy z konsumentów gazu, aby 
uniknąć nieszczęśliv/ych wypadków, winien, 
przez nastaniem podanego wyżej czasu, zamk­
nąć szczelnie wszelkie krany przy gazomie­
rzach, lampach i aparatach będących w je­
go posiadaniu i trzymać je zamkuięteml aż 
do chwili ogłoszenia przez nas wznowienia 
dostarczania gazu. Wobec powyższego wy­
dawanie i sprzedaż k o k s u  również będą 
wstrzymaną uw

Zarząd

ZaMsdSai Oazowych w Warszawie.'

I
stosujcie

K a p
który bezwzględnie tępi

Szczury i Myszy.
iądaó w aptekach l składach

aptecznych.

ZGUBIONO
portfel 2 listopada zaw iera­
jący  700 rs. carsk iem i. 450  
rok., k w it loterii R. G. O., 
notatki, k w it m ieszkan iow y  
n a  Zdzie^zyńskiewo. Ł aska­
w y  zn a h zca  zechce za  na­
groda złożyć w  A d m in is tra ­
c ji „Robotnika** lnb Chm iel­

n a  01 m. 30.

~ f l i » r § T
K 8 a s» sx a ? * ro a * rs? ia

poleca świeżo nadeszłe:
Okulary. binokle ze szkłami, 
francuski cml. lornetki teatralne, 
lorgpons ffme A main), orysinal- 
ue „Gillette**—anarnly 1 wszel­
kie lnn» nowości. Cenv ulzkie. 
Reoeraefe dokładnie 1 tanio.
D p . F .  w s^ T sc i
lekarz Szn. N-tro f.nra-za. Choro­
by wener.. akćrne i en«!1zv krwi 

na syfilis od 4 I pól do 7 nr. 
żslazni 51 m. 3. Tel. 237-?!.

fiajtósze „Źródło Polskie"
M a r s z a ł k o w s k a  8 5 ,

te le fo n  221-60 i 244-83 .
POLECAi

Kaw* I m fasranfcl H e rb a tą . Kakao. C ykorię . Ko­
rzen ie . Gray by. O cet. E sse n c ję  o c to w ą . Powi­
d ła . M arm oladę . S a rd y n k i. Ś le d z ie . S e r. Cze­
koladą. Cukry. Iry sy  I Inne k o lo n ]-In c . Mydło 1 
w szy s tk ie  d o d a tk i do p ra n ia .  P a s tą  do obuw ia. 
Szuw aks- Z a p ra w ą  do podłóg. Ś w iece . Zapałki. 

P a la ty n . Ceny h u rto w e .

D o staw a  d o  koSol b e z p ła tn a .

11-12

4

LEKARKA OEfdYYŚTKA

Helena Feldblumowa
0r!a 12 m. 5. Tel. 17-18. R)S4 

przyjmuje od 11 do 3 1 od 5—«.

Bielańska 9 sso*
J L e c s s m i e a ,

Cła tnyilmliawl cistfiS
w  fmysWcIi 5g3s!a*s8f5l?c!i,

Zapisy na Itam  IrisiliZS dis 
J ą k a ł ó w  od 1—2 p.p.

m ufti'
11—1? choroby om i,

nerek, pęcherz 1 
muc*..
chi-urarlcrue, 
uszu, nosa l
pnróła,

nerwowe
1 elebtryz 
skórne 1 ’rener, 

kobiece 1 skuszor, 
dzieci.

9—11, 4—<5 dentystyka.
Analizy. R a m irn .

*
n

W i e l k i  Wtwbńa* O k p y ó
damskich cd 200 mk. do £50 m. f u t r a ,  k o łn ie r z e ,  m ufki,

m a r y n a r z e ,  pelerynki najtaniej poleca
P p s c o w n i a  K r a w i e c k o - K u ś n i e p s k a

B r .  U N K I E W I C Z ,
H O Ż A  5 4 .  T e J .  125- 7 1 .

członliowis Kooperatywy „Promień"! 4063

W myśl uchwały Rady Nadzorcze! ..PROMIEŃ" % dnia 2I-X 
wzywa się wszystkich członków, którzy nia wpłacili pełnego udzia­
łu, do dopełnienia go najdalel do dnia l-go Grudnia 1919 roku. 
Kto niedopełnl udziału, nic będzię mógł po 1 azym Grudnia naby­
wać produktów w Kooperatywie.

Wpłaty dopełniające jako też zapisy nowych członków usku­
teczniać można w sklepach jakoteż w biurze przy ul, Leszno S3.

P r e z e r w a t y w y
oryginalne francuskie nadeszły, Hart i detal po ceuach nizkioh.

T & S* |  „ F i s m m a  r i o n “
_________ u : ________ K<arsr.a$h g w s lia  3754

W y d a w c a : Naci. R aiła  P o lsk . P a r t j i  SocjaL

anf-innii fi. TT i fu i r> iti i i fi fu  *-r+ A jrt.

Pomoce szkolno ze wszystkich 
dziedzin wiedzy, sprzedaje n a j­

taniej

„ U sih F @ s* s& !m 8S 
W a n ie n , U m  ?8 ra. 8,

[  CBtBSZEH ia 

I) COH

4rS0

n!fp3T8!l t°MT«raVł> zegar. 
«®»9Ł7'I mistrzowski poi*, 
ca wielki wvb^r zegarków czar­

nych 1 srebrnych, nellepezych 
firm. ObraczVi ślubne złote, rder- 
sc’onkl, kolczyki, nainowsze fa- 
sonv, budziki. dew:zkl nrawdzl- 
douhie. Cenv n ’zkie. Przyjmu­
je reparacje tanio 1 dobrze. Gut- 
roa.cber, 21 Smocza 21. 4087

ąlnia bPZ kauc.1t wyooźy* 
cza książki w pięcia 

językach. Nowy-Swiat 28.
Baeawnu do p i s a n i a ,  kuune^
inwHJH1 snrzednż. Grunwasser, 
Królewska 29a, mleszk. 42. Te­
lefon 2^-73. 4038

OWar?

F ili?

SSrahisa]

binokle, dokładna re» 
paracia. Ruoturowe oa* 

sy brzuszne, hyqieniczne. Pre­
zerwatywy, szpryce ochronne, 
termomeiry. Nalłaniel, bo w po­
dwórzu. Jerozolimska Nr. 47 przy 
Marszałkowskiej. 408S

służąca do wszyst­
kiego umiejąca go­

tować. Wiadomość: Warecka 7, 
Admlnistracia .Robotnika*.

do władz, sądowe, ad­
ministracyjne w spra­

wach w o j s k o w o ś c i  1 inne; 
oferty na posadv, tłómaezenia,’ 
przepisywania. Biuro .Wiedza* 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skie f.  ąiOft

W*) jedwabne, bluzki od 8Ŝ
«< spódnice od 6ft —, wy­

bór okryć, kołnierzy, mnfek, naj­
taniej. Hoża 51—2.

książeczkę z koope­
ratywy Robotniczej 

„Promień** na imię Feliksa Ba­
dowskiego za Nr. 1657. |0sg

lasu sosnowego bu-
  dowlanego 40 mórg ł

brzozowego 13 mórg. Wladotnośó 
ca miejscu. Adres poczt. Lochów 
ziemia Siedlecka, Edward Świę­
tochowski, w Nowym Swletocha- 
wie.

i i i i :  ferfamr. I i IIł  l ip
E ljh . Sjlsiiłija. md.

Igły, Szpilki, Agrafki, Guziki uł* 
ci&ne. Szczotki. Szczoteczki. Grze­
bienie poleca po cenach, hurto­
wych „Spółka Swojaka" Zórawla 
40. Telefon 251-0*.

Leazno 78 m. 9  
wypożycza O kazy

przyrodnicze, rysunkowe 1 Inna 
ze wszystkich dziedzin wiedzy. 
_____________  *07» ó

sztuczne, korony, mostki,
. .  plombowanie, wyjmowa- *: 

ni# bez bólu. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Przerób- 
ki reperacje na poczekaniu. Ca­
ny najniższe. Gabinet obrześot- 
jań*ki. Zórawla | front. 402t
fn h ' l  sztuczne, korony, wyjmo- 
L<ii*J wenie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, róg Złotej. 
________   2954
7 !

,,Qai?orsaai*

Dr. Herbst: Choroby wenerres- 
ne. Środki ochronne najbat* 
dziej wypróbowane ku zaoobia- 
ganiu. Leczenie. Treść: Jak za­
pobiegać zarażaniu. Jak  rozpo­
znać zarażenie. Jak osiągnąó 
zupełno wyzdrowienie. Cena 2 
marki.

Zilrowig p n e ^ w sz y sY lie a  1
Br. Antoni Roickl. Poradnik le­
karski dla kobiet. Hyglena żyw 
cla kobiety. Znaczenie atoaun-
ków płciowych. Rozwój płodu. 
Obfite uplawy. Menstruacja. L»> 
ezeui*. Cena 2 mk.

Bmieiiia

Handlowo - Komisowy 
„Kotwica" Marszał­

kowska 6% poszukuje rutyno­
wanych ajentów i a jen tk i' do 
paru artykułów. 4<'6t

J, Nieprzeeka z 20- 
letn^ą p r a k t y k ą ,  

rrzyirauje zamówienia i udziela 
porad w zakres akus/erji, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5.

4013

do pisania używans
_ .  różnych systemów ku­

pno. sprzedaż, reparacja. Feliks 
Kon. Złota 27 — S3. Telefon 
2(-:4-k4. 4075

fcliiu »)lw jj iLiiIS il
Boktór B r a u n  .Samogwałt*.
mężczyzn, kobiet; jego skutki.Śro­
dki wyieczenia. Praktyczne wskfr* 
zówki. Podręcznik dia rodziców, 
opiekunów. Cen* 3 mk.

E i i H i i m w i i i T
Dr. Fruohtman. .Syfilis* .Nl»- 
wleika lecz treścią bogata książ­
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uleczalność; rozpoznawa­
nie, sposób zapobiegania, lecze­
nie, zawierani# związków mat- 
żonskiob, dziedziczeni# Cena 2 
marki. Sprzedaj# t wysyła tyl­
ko dorosłym Szyller - Szkolnik. 
IPiąitna kS, m io sz k . 12 róg  
Marszałkowskiej. I6ami#j8cowynt 
wysyłam po otrzymaniu gotów­
ki-    4073

23 narrt ^
noczeni portreciści". Złota id.

PfiltilV ?Pelacł«. po-r iu ś o j boru wojskowe- 
g‘b oferty na posady 
sprawy karne prowin­
cjonalne, porady w spra­
wach konjornianych pod­
wyżkach eksmisjach je­
dna marka, Kancelarja 

długoletniego praktykanta sądo- 
w«sgo (Leszno 33 au d, UenrykJ.

4050

fi§
m

O dbito  w O ru k a rm  „ R o b o la ik a " , j a r e c k a  7, _J le f la k to jfN a e ie la j ..div l e U k t J ^


